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Nr. 84 Ł 


Z procesu łódzkich narodowców. Moment oczekiwania 


i Na pierwszym 
planie obroficy, w głębi oskarżeni (od lewej: Siemiąszko, Zwierzewicz, Ogórek — za- 
słonięty i Warchoł), 


wyroku. 


Wyrok na fabrykantów banknotów francuskich 


Rok 66 


Gzwarłek, dnia 9 kwietnia 1936 


Po ogłoszeniu wyroku w procesie łódzkich narodowców, karetka policyjna odwozi z 
gmachu sądu wszystkich zasądzo nych z powrotem do więzienia. 


Przebieg procesu — Polacy „robili*, a żydzi ciągnęli zyski — Tenor wyroku 


Sosnowiec, 7. 4. W dniach 3 
i 4 kwietnia przed sądem okręgowym 
w Sosnowcu toczyła się rozprawa 
przeciwko bandzie fałszerzy franków. 

Na ławie osk. zasiadł Izajasz Józef 
Nowakowski, technik maszynowy, lat 
29, dwaj jego bracia Bolesław, ślu- 
sarz i Stefan, rzeźnik, Nowakowscy, 
Żółtowski Henryk, drukarz, lat 27, 
Kolankowski Marjan, drukarz, lat 81, 
wszystko Polacy, oraz Żyd Izrael 
Mandel Fajgłisz, rysownik-litograf, lat 
28. Wszyscy prócz Mandla, który za- 
mieszkuje we Lwowie, pochodzą z Po- 
goni w Sosnowcu, Nowakowscy zaś 
mieli samotny domek przy ul. Będziń- 
sknej w Sosnowcu, gdzie odbywała 
się fabrykacja franków: 

Akt oskarżenia zarzuca Izajaszowi 
Nowakowskiemu, że od stycznia 1934 


do 18 października 1935 r. fałszował 
najpierw 50 frankówki, a później 
banknoty 500-frankowe, zaś prawie 


całą ilość wyprodukowaną wysyłał 
do Francji do Cacu, gdzie jego kolega 
Karol Blatt puszczał je w obieg. 

Izraela Mandla prokurator. oskarża 
o to, że wykonywał klisze litograficz- 
ne, wiedząc o tem, że służyć będą do 
wyrobu falsyfikatów, 


Rola Żółtowskiego i Kolankowskie- 
go zasadza się na tym, że te odbitki 
oni wykonywali. 

Stefan Nowakowski był tą osobi- 
stością w procesie, która całą tą im- 
prezę finansowała. 

Na ślad fałszerstwa władze wpadły 
dnia 6 czerwca 1935 r. Gdy na czar- 
nej giełdzie ukazał się falsyfikat 500- 
frankowy. Ujęto wtedy Izajasza No- 
wakowskiego, którego następnie wy- 
puszczono naskutek niemożności u- 
stalenia winy- 

W sierpniu władze ujęły Karola 
Blatta we Francji, przy którym znale- 
ziono 17 sztuk 500-frankówek. Jedno- 
cześnie policja francuska przychwy- 
ciła list adresowany przez [Izajasza 
Nowakowskiego, b. studenta francu- 
skiego, do Blattów, który zawierał 200 
sztuk 500 trankówek. Badani w śledz- 
twie Blattowie przyznali się do winy, 
zdradzając cały system operacyjny 
szajki. 

Z zeznań ich oraz z zeznań lzaja- 
sza Nowakowskiego okazuje się, że 
spełniał on rolę „robota“ w tej całej 
aferze. Samuel Blatt, będąc w Pol- 
sce, kilkakrotnie zajeżdżał do So- 
snowca, namawiając Izajasza do fa- 


brykacji frankówek, jak zeznał w są- 
dzie na złość Francji za usuwanie 
polskich robotników. Izajasz miał 
się temu opierać. Sprawa potoczyła 
się dalej, gdy Samuel przysłał mu do 
pomocy ze Lwowa. Izraela Mandla. 
Fabrykacja szła najpierw 50 frankó- 
wek, potem 500 frankówek, z tem jed- 
nak, że wypuszczano coraz nowe, lep- 
sze falsyfikaty. 

Wyrabiane frankówki wysyłano do 
Francji, gdzie ich spieniężaniem zaj- 
mował się Karol Blatt. 

W aferze tej rolę główną odgry- 
wają Żydzi Karol i Samuel Blatt, któ- 
rzy jak się okazuje ciągnęli głównie 
zyski z tego procederu. Zaś Izajasz, 
fabrykant na miejscu falsyfikatów 
miał też: do pomocy Żyda Mandla. 
Rola więc jest dość z korzyścią po- 
dzielona z zyskiem na stronę mniej- 
szościową. 

Jak niebezpieczna była ta operacja 
dokwodzi fakt, że fałszerze zdołali u- 
mieścić na rynku 3 milj. franków, to 
też policja francuska, emisyjny Bank 
Francuski wysłały na toczący się pro- 
ces swych przedstawicieli. i 

Po odczytaniu aktu oskarżenia ze- 
znawali Izajasz Nowakowski, który 


do winy się przyznał, starając się ©- 
świetlić rolę Blattów. 

Inni oskarżeni starali się przerzu- 
cić winę na inne osoby, szczególnie 
Izajasza. 

W drugim dniu procesu zeznawali 
świadkowie wywiadowcy służby śled- 
czej. 

Następnie zeznawał przez tłuma» 
cza przedstawiciel policji francuskiej, 
oraz przedstawiciel Banku Francji. 

Blattowie, obywatele polscy, przy= 
chwyceni we Francji, będą sądzeni 
przez sądy tamtejsze. 

Ogłoszenie wyroku sąd odroczył na 
7 kwietnia. 

Sosnowiec. (Tel. wł.) W dniu 
7 bm. sąd okręgowy w Sosnowcu ogło- 
sił wyrok w sprawie fałszerzy bankno- 
tów francuskich. 

Skazani zostali: Izajasz Nowakow- 
ski na 6 lat więzienia, Bolesław Nowa- 
kowski na 4 lata więzienia, Mandel 
Izrael Fajglicz na 3 lata więzienia. 

Sąd uznał, że wszyscy trzej byli 
sprzysiężeni w sprawie fałszowania 
50- i 500-frankówek, przyczem Izajasz 
N. był przywódcą szajki i kolporterem, 
Mandel Izrael F. przygotował klisze, a 
Bolesław N. pomagał mu w tej robo- 
cie. 

Pozatem sąd skazał: Kolankowskie- 
go Marjana na 3 lata, a Żółtowskiego 
Henryka na 2 lata więzienia. Zdaniem 
sądu, obaj oskarżeni wiedzieli, że tra- 
wione przez nich klisze będą służyły 
do fabrykacji fałszywych banknotów. 

Stefan Nowakowski skazany został 
— mimo cofnięcia zezmań — na 3 lata 
więzienia, gdyż był on członkiem szaj- 
ki i początkowo finansował fabryka- 
cję banknotów. 

Wszystkich skazanych sąd pozba- 
wił praw obywatelskich na lat 5. 
Izjasza Nowakowskiego na lat 6. 


A polskie złoto płynie do Palestyny... 


Zjawisko, które przybiera formę akcji 


Łódź, dnia 7 kwietnia. 
Nie ulega wątpliwości, że oficjalny 
wywiad polityczny wewnętrzny jest u 
nas doskonale zorganizowany. Do tego 
stopnia doskonale, że bardzo często 
potrafi on dowiedzieć się nawet ta- 
kich rzeczy, które wogóle nie istnieją, 
jak ń. p. wiadomości o owych „piąt- 
kach“, o których tak szczegółowo 0- 
powiadał sądowi łódzkiemu jeden z 
wybitniejszych przedstawicieli wy- 
wiadu politycznego. 


Nie żartujemy jednak, wywiad po- 
lityczny funkcjonuje u nas naprawdę 
dobrze, czego najlepszym dowodem są. 
poważne i zupełnie realne wyniki w 
walce z komunizmem. Wykrycie kom- 
pletnej radjostacji nadawczej w mie- 
szkaniu pewnego Żyda warszawskie- 
go jest rzeczywiście wielkim sukce- 
sem wywiadu politycznego. Można 
bowiem uważać za rzecz pewną, że ze 
strony komunistów było uczynione 
wszystko, co tylko leży w ludzkiej 


zorganizowanej i planowo kierowanej 


mocy, aby istnienie tej radjostacji u- 
kryć. A jednak znaleziono ją. Tak 
samo bardzo szybko likwidowane są 
u nas drukarnie komunistyczne. Żad- 
ną zbyt długo nie pracuje. A wykry- 
cie drukarni, takiej nowoczesnej dru- 
karni konspiracyjnej, łatwą rzeczą nie 
jest. Są to dzisiaj maszyny niewiel- 
kie, dające się szybko złożyć i zapa- 
kować w pudełka. A przytem pracu- 
ją cichutko i szybko. W porównaniu 
z przedwojennemi maszynami peda- 


łowemi, jakich używali u nas socja- 
liści do drukowania swoich nielegal- 
nych wydawnictw, nowoczesne dru- 
karnie konspiracyjne są arcydziełami 
techniki. A przecież policja politycz- 
na Rosji carskiej lata całe nieraz bez- 
skutecznie polowała na te drukarnie, 
trudne do ukrycia i hałaśliwie pracu- 
jące. 

Jest jednak jedna dziedzina, w któw 
rej nasz wywiad wewnętrzny  zupeź- 
nie zawodzi, albo też — co byłoby 


Plac w Łodzi przy ul. Warneńczyka, gdzie 

wykopano szkielety ludzkie. Kiedyś na 

tem miejscu był cmentarz zmarłych na 
cholerę. 
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bardzo smutne — wogóle nią się nie 
interesuje, 

Mamy na myśli wywiad w środo- 
wiskach żydowskich. Musimy  bo- 
wiem stwierdzić, że władze, których 
obowiązkiem jest znać dokładnie na- 
stroje, panujące wśród ludności, inte- 
resują się wprawdzie żywo każdem 
słowem, jakie padnie, gdy dwaj naro- 
dowcy spotkają się i zaczną rozma- 
wiać, zato zupełnie nie wiedzą, lub 
wogóle nie chcą wiedzieć, co się dzie- 
je wśród Żydów, o czem tam się mó- 
wi — a co jeszcze ważniejsze — co się 
tam robi. 

Państwo Polskie nigdy wśród Ży- 
dów zbyt wielkiego entuzjazmu nie 
wzbudzało. Ledwie odzyskaliśmy nie- 
podległość, już Żydzi sprowadzali 
nam na kark różne międzynarodowe 
komisje kontrolne i śledcze, z któremi 
niemało było kłopotu A co do po- 
stawy, jaką zajęli Żydzi podczas woj- 
ny z Ukraińcami w Małopolsce 
Wschodniej i później w czasie wojny 
polsko-bolszewickiej, to rzeczy te z 
wielkiem pożytkiem dla naszych sto- 
sunków wewnętrznych i ku przestro- 
dze na przyszłość, należałoby jak naj- 
rychlej opracować i opublikować w 
popularnem wydawnictwie, aby jak 
najszerszy ogół polskiego społeczeń- 
stwa o tem wiedział, gdyż ze strony 
Żydów czynione są nsilne starania i 
zabiegi, by wspomnienia z tych cza» 
sów jak najrychlej się zatarły. W tym 
jedynie celu powołańy został niedaw- 
no do życia przez zakonspirowaną eg- 
zekutywę żydostwa polskiego t, zw. 
„Związek Żydów, byłych - uczestników 
walk o niepudłeyłość Polski“. Chodzi 
"S to, aby w nowszych pokoleniach 
polskich, które w pierwszych latach 
naszej Niepodległości sprawami pu- 
blicznemi jeszcze się nie zajmowały, 
utrwaliło się mniemanie, że Żydzi 
również brali udział w walkach, ja- 
kie prowadził naród polski o zdobycie 
i utrwalenie swojej niepodległości. 
Wobec braku wszelkiej urzędowej 
kontroli do związku owych rzeko- 
mych żydowskich uczestników walk 
niepodległościowych zapisują się lu- 
dzie, którzy wogóle w żadnych wal- 
kach udziału nie brali, a kto wie czy 
n. p. w takim Lwowie albo w niektó- 
rych miastach byłej Kongresówki nie 
zapisują się do tego związku „Żydzi, 
którzy wprawdzie walczyli... ale z woj- 
skiem polskiem, 


Obecnie nastroje Żydów w stosun- 
ku do Państwa Polskiego stają się 
coraz bardziej i coraz zdecydowaniej 
wrogie. W środowiskach żydowskich, 


szczególnie w różnych żydowskich 


stowarzyszeniach i lożach na porząd- 
ku dziennym są dyskusje wprost nie- 
pokojące. 

Pragniemy dzisiaj raz jeszcze zwró- 
cić uwagę na zjawisko, które ostat- 
niemi czasy przybiera formę akcji 
zorganizowanej i planowo kierowanej. 
Mamy na myśli wywóz pieniędzy z 
Polski. 

Do niedawna wywóz pieniędzy z 
Polski do Palestyny odbywał się w 
ten sposób, że co bogatsi Żydzi w Pol- 
sce część swoich pieniędzy przezna- 
czali na nabywanie w Palestynie zie- 
mi, budowanie domów, zakładanie 
przedsiębiorstw handlowych i prze- 
mysłowych, itp. Inni znowu całko- 
wicie likwidowali w Polsce swoje in- 
teresy i z całym swoim kapitałem wy- 
jeżdżali do Palestyny. Jeszcze inni 
zaciągali wielkie pożyczki na weksle, 
kupowali towary na kredyt i spienię- 
żali je, a gdy przyszło do płacenia, pa- 
kowali manatki i wynosili się do Pa- 
lestyny. 

W ten sposób uciekły z Polski set- 
ki miljonów w ostatnich kilku latach. 
Najlepszym dowodem tego wywożenia 
kapitałów z Polski do Palestyny jest 
trwający z roku na rok odpływ złota 
z Banku Polskiego. Żydzi wywożą z 
Polski nasze banknoty, zamieniają je 
zagranicą na walutę palestyńską lub 


wyraźny podział 
podniesionemi przez mocarstwa lokar- 


— 
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angielską, a później banki palestyń- 
skie i angielskie przysyłają te bank- 
noty do naszego Banku Polskiego i 
żądają za nie złota. A Bank Polski 
musi dawać złoto, gdyż mie mamy 
prawa, które pozwalałoby Bankowi 
ch owej nie wydawać złota zagra- 
cę. 

Od kilku miesięcy stosowany jest 
przez Żydów nowy sposób wywożenia 
pieniędzy z Polski. Mianowicie na 
czyjąć komendę, szerzy się między 
Żydami agitacja za składaniem o- 
szczętlności w palestyńskich bankach 
i kasach - oszczędnościowych. Żyda, 
który ma n. p. 10 tysięcy złotych w 
P. K. O. namawia się, aby wycofał 
przynajmniej połowę i ulokował ją w 
jakiejś palestyńskiej instytucji finan- 
sowej, gdzie jego pieniądze będą 
wprawdzie przynosiły mniejszy pro- 
cent, ale zato będą jakoby „pewniej- 
sze”. Prócz tego mówi się między Ży- 
dami, że „na wszelki wypadek dobrze 
jest mieć w Palestynie trochę pienię- 
dzy, gdyż niewiadomo co się może w 
Polsce stać". 

Jak wspomnieliśmy, ruch ten przy- 
biera coraz szersze rozmiary, tembar- 
dziej, że wszystkie tak liczne u nas 
banki żydowskie, żydowskie spółdziel- 


Łódź, B. 4. — W związku z ogło- 
szeniem wyroku przeciwko 27 oskar- 
żonym o zamachy petardowe w Łodzi 
dowiadujemy się, że prokurator zgło- 
sił apelację, wychodząc z założenia, 
że orzeczenie wyroku sądu okręgowe- 
go, szczególnie, o ile chodzi o wymiar 
kary, jest niewłaściwe. a kary nie- 
współmiernie niskie. 

Równocześnie w dniu wczorajszym 
zgłosiła apelację obrona. 


t 
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nie i kasy, na wszelkie sposoby stara- 
ją się ułatwić przekazywanie pienię- 
dzy z Polski do Palestyny i lokowa- 
nie ich w tamtejszych instytucjach fi- 
nansowych, 

O tem wszystkiem nasz wywiad 
wewnętrzny zdaje się zupełnie nie 
wiedzieć, o tej agitacji, jakhy zupełnie 
nie słyszał, chociaż prowadzi się na- 
wet dość głośno. 

Bo gdyby wiedziano o tem, to nie- 
sposób przypuszczać, by nie przedsię- 
wzięto żadnych kroków zapobiegaw- 
czych w celu ochrony polskiej waluty 
1 polskich interesów gospodarczych 
przed sabotażem żydowskim. 


woda kolońska o zna 


doborowej 


jakości oryginalna tylko firmy 
Henryk. Żak Poznań 


Prezes Banku Polskiego, pułkow- 
nik Koc, zabiega podobno w Anglji o 
uzyskanie pożyczki dwudziestu czy 
trzydziestu miljonów na wykończenie 
elektryfikacji warszawskiego węzła 
kolejowego. Zanim dojdzie do zgody 
(o ile wogóle dojdzie) Żydzi zdołają 
wywieść z Polski znacznie więcej. 
Więc pocóż zaciąganie pożyczki, by 
sprowadzić do kraju trochę złota, sko- 
ro równocześnie zezwala się na wy- 
wiezienie jeszcze więcej złota do Pa- 
lestyny? Czyż mamy zadłużać się po 
świecie na to tylko, by Żydzi mogli 
wypożyczone przez nas złoto wywozić 
do Palestyny? 


Numer świąteczny (wielkanocny) 


„Orędownika* ukaże się we wszystkich miejscach 
sprzedaży już 


W WIELKĄ SOBOTĘ PRZED POŁUDNIEM 
i to w znacznie zwiększonym nakładzie i rozszerzone 
objętości. : 
Numer poświąteczny „Orędownika“ ukaże się we wszystkich miejscach 
sprzedaży we wtorek 14 kwietnia przed południem, 
a 


Echa procesu o wybuchy petard w Łodzi 


Prokurator i obrona założyli apelację — Skazanych naro- 
doweów przefrasportowano do więzienia w Sieradzu 


W późnych godzinach popołudnio- 
wych wszystkich zasądzonych od 2 do 
4 lat więzienia, 10 członków Stronnic- 
twa Narodowego, Siemaszkę, Zwierzę- 
wicza, Warchoła, Ogórka, Baraniec- 
kiego, Zielaka, Milę, Tondysa, Bart- 
czaka i Dorosiewicza odtransportowa- 
no koleją do więzienia w Sieradzu. 
Skazanym asystował silny oddział po- 
licji. 


Dynamitowy zamach na pociąg 


Przeszło 90 ludzi zabitych — Zamach mial tło polityczne 


Meksyk. (PAT). W nocy z ponie- 
działku na wtorek nieznani sprawcy 
dokonali zamachu dynamitowego na 
pociąg Veracruz — Meksyk pod Paso- 
del-Macho. Parowóz, wagony poczto- 
wy, towarowy i 2 pullmanowskie 
wskutek wybuchu spadły z mostu do 
przepaści. Liczba zabitych wynosi od 
70 do 90. 

Sądzą, że zamach miał tło politycz- 


ne, gdyż w pociągu znajdowali się 
członkowie kongresu partji narodowo- 
rewolucyjnej, który obradował w nie- 
dzielę w Vera-Cruz. Wysłano pociąg 
sanitarny z pomocą dla ofiar zamachu. 

Nankin. (PAT), Chiński mini- 
ster spraw zagranicznych zapewnił 
dziś japońskiego konsula generalnego, 
że pomiędzy Chinami a Z, S. R. R. nie 
istnieje żaden układ tajny. 


0 trwały pokój w Europie 


Na marginesie odpowiedzi francuskiej 


Paryż. (Tel. wt.) Odpowiedź fran- 
cuska na propozycje Rzeszy ustala 
między sprawami, 


neńskie, a zagadnieniami, . dotyczące- 
mi nowej organizacji pokoju. 


Dokument ten zawiera około 25 
punktów. W odpowiedzi francuskiej 
utrzymana jest zasada zbiorowego Dez- 
pieczeństwa, która polega na wzmoc- 
nieniu wzajemnej pomocy na terenie 
politycznym i w zakresie wojskowym. 


Anglja wobec zwycięstw włoskich 


Sukcesy wojsk włoskich skomplikowały sytuację 


Londyn. (Tel. wł.) Na odbytem o- 
statnio nadzwyczajnem posiedzeniu 
gabinetu brytyjskiego omawiano woj- 
nę włosko-abisyńską. Decydujące zwy- 
cięstwa włoskie, zdaniem politycznych 
kół angielskich, skomplikowały sytua- 
cję. Anglja zamierza jedynie przedsta- 
wić komitetowi 13 materjał, złożony z 
raportów w sprawie używania przez 
Włochy gazów trujących i bombardo- 


Na froncie walk w Abisynji 


wania otwartych miasteczek, Prawdo- 
podobnie rząd brytyjski wypowie się 
za stosowaniem dalszych sankcyj. 

Na posiedzeniu izby gmin opozycja 
silnie atakowała politykę zagraniczną 
rządu, twierdząc, iż była ona zbyt u- 
stępliwa. 

W kołach politycznych mówi się 
także o możliwości ustąpienia Bald- 
wina. 


Pościg za wojskami Negusa 


Samoloty wloskie bombardują 


Rzym. (PAT) Agencja Stefani 
podaje następujące informacje z tere- 
nu działań wojennych; 

Z Gondaru donoszą: W czasie ope- 
racji w okolicach miasta patroi wło- 
ski znalązł 2 działa nowoczesne, kilka- 
set karabinów i skrzynkę z 4.000 tala- 


obozowiska nieprzyjacielskie 


rów, stanowiącą, jak zdaje się, 
sność rasa Imru, 

Z Gorrahej donoszą: Wczorajsze 
bombardowanie Sassabaneh było po- 
stanowione ze względu na koncentra- 
cję sił zbrojnych abisyńskich w tem 
mieście. Pomimo złych warunków at- 


wła- 


mosierycznych eskadra lotnicza, która 
wystartowała z Gorrahei dotarła do 
Sassabaneh, zbombardowała obozowi- 
sko pod miastem, baterje przeciwlot- 
nicze i fortyfikacje. 

Rzym. (Tel. wł.) Oddziały tuby!- 
cze w Abisynji ściągają cofające się 
się wojska negusa na południe od 
Kworam. Marsz, Badoglio wydał ostat- 
nio polecenie zorganizowania na zdo- 
bytych terytorjach sądownictwa cy- 
wilnego w miejsce obowiązujących do- 
tychczas przepisów kodeksu wojsko- 
wego. 

Londyn. (PAT). Urzędowo dono- 
szą, że rząd włoski ponowił zapewnie- 
nia, udzielone Wielkiej Brytanji w 
październiku, że miasta Adis-Abeba i 
Diredaua nie będą bombardowane. 

Adis-Abeha. (PAT), Dziś po po- 
łudniu ogłoszono z balkonu pałacu ce- 
sarskiego odezwę cesarza, wzywające- 
go wszystkich Abisyńczyków, zdol- 
nych do noszenia broni — do szere- 
gów armji. 


% 
Aresztowanie 
szpiegów niemieckich 

Morawska Ostrawa. (PAT), 
Żandarmerja czeska aresztowała 3-ciu 
Niemców, mieszkańców gminy Bohu- 
sławice na Śląsku Hulczyńskim pod 
zarzutem szpiegostwa. 


Na uboczu 


żydy się nie porozumiały... 


W końcowych sprawozdaniach z 
procesu narodowców w Łodzi oraz w 
sprawozdaniach z wyroku żydowskie 
pisma „Republika* i „Głos Poranny“, 
które dotąd, jak na komendę, zajmo- 
wały jednolite stanowisko, w końcu 
się poróżniły... Bo „Głos Poranny" 
pisze: . 

„Wymiar wyroku zasadniczo spe- 
cjalnego wrażenia nie wywołuje. Bart- 
czak, usłyszawszy, że dostał dwa lata 
więzienia, uśmiecha się. Ogórek robi 
minę, jakby chciał zapłakać, ale nie 
płacze.“ (Ku wielkiemu zmartwieniu 
Żydów z „Głosu Porannego“ — przyp. 
nasz), 

Natomiast „Republika“ donosi: 


„Słowa przewodniczącego trybunału 
padają w głuchej ciszy. Gdzieś zdaleka 
słychać dzwonek tramwajowy lub war- 
kot przejeżdżającego samochodu. Gło- 
wy podsądnych pochylają się. Z oskar- 
żonych stają się skazanymi, Gdy z ust 
sędziego padły słowa wyroku — ska- 
zani zmienili się nie do poznania... 
sposępnieli, zbledli.* 

Oto dwa wrażenia żydowskie į dwa. 
opisy tych samych momentów i tych 
samych ludzi, 

Biedni Żydzi, widocznie z radości 
dostali „perturbatrio mentis“ i dlatego 
jakoś wszystko się im pomieszało... 
Raz się poróżnili, bo, jak powiedzieli- 
śmy, z radości widocznie zapomnieli 
się porozumieć, jakie wrażenie na- 
prawdę było, albo, jak jednakowo trze- 
ba było napisać w myśl żydowskiej 
„racji stanu'! 


wm 


Zwycięstwa wojsk włoskich w Afryce wy- 

wołały w Rzymie sząłony entuzjazm. Lu- 

dzie pracy rozczyiują się w szczegółach, 
których prasą wloska jesi pelna. 


Zwolnienia narodowców 
z więzienia w Kaliszu 


Konin. (Tel. wł.) W związku z a- 
resztowaniami z powodu zajść w Wy- 
szynie, w tych dniach z więzienia w 
Kaliszu zostało zwolnionych kilkuna- 
stu narodowców, których nazwisk 
nie zdołaliśmy podać. 


Sprawa o zamachy 
petardowe na Śląsku 


Katowice, 7. 4 — Rozprawa o 
zamachy petardowe na rka została 
wyznaczona na dzień 8 i maja br. 
przed sądem WRZĄCA w Katotwi- 
cach. Oskarżonych w liczbie 21 z p. 
Jakubowskim na czele skazano dn. 4 
lutego br. w sądzie okręgowym w Ka- 
towicach za podrzucanie petard pod 
bóżnice, mieszkania i sklepy żydow- 
skie na karę od jednego do trzech lat 
więzienia, 
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W związku z listem J. E. ks. Metropo- 
lity krakowskiego do duchowieństwa ka- 
tolickiego, w którem przpomniany został 
obowiązek „zaspakajania potrzeb u roda- 
ków katolickich, by przedewszystkiem da- 
wać im możność pracy i zarobku“, żydow- 
ski „Hajnt” pozwala sobie na następujące 
uwagi: 


„W ostatnich czasach musiała zajść 
zmiana w sposobie myślenia duchowień- 
stwa katolickiego w Polsce, skoro absolut- 
nie nie możemy zrozumieć oświadczeń 
najwyższych dostojników katolickich w 
Palsce, którzy przecież chcieli nas wziąć 
w obronę przed w zburzoną falą nienawiści 
i chęci do zniszczenia." 


Oczywiście, Żydzi zawsze, ilekroć tylko 
pojawiały się głosy, nawołujące do soli- 
darności społeczeństwo chrześcijańskie, 
występowali przeciwko tym objawom, za- 
grażającym ich roli pasożytowania na cu- 
dzym organiźmie... Najlepiej dla Żydów, 
gdy ludność chrześcijańska zaprzepaszcza 
swoje interesy na ich korzyść.. Niechaj 
więc udawają, że nie rozumieją apelu JI. E. 
Metropolity, bo to się zda psu na budę, 
lecz niech mówią prawdę i nie czepiają się 
duchowieństwa katolickiego. 


* 


Żydzi uchodzą za hardzo chytrych i 
sprytnych. Ale czasem „przechytrzą”. Ta- 
kie wrażenie robi ich agitacja zagraniczna 
przeciw „antvsemityzmowi* w Polsce. O- 
statnio uzyskali potępienie tego antysemi- 
tyzmu przez powieściopisarza Romain 
Rollanda, który m. in. pisze: 

„Bez żadnych zastrzeżeń oddaję swe 
nazwisko i swoje poparcie ludziom serca. 
którzy walczą o prawa pokrzywdzonych. 
ludziom dzielnym, którzy w Polece chcą 
przeciwstawić się ohydzie antysemityzmu. 
Boli mnie to tak bardzo, iż często żałuję. 
że mie jestem Żydem. wastydźę się bowiem 
braci moich chrześcijan“ 

P. R. Rolland jak zaznacza „Głos Naro- 
äu“ jest znany ze swoich sympatyj dla 
bolszewizmu. a więc dla ruchu kierowane- 
go przez Żydów. Dziwna rzecz jednak, że 
jego serce tak czułe obecnie na „krzywdę“ 
Żydów w Polsce. nie oburzało się na tortu- 
ry zadawane przez żydowskich komisarzy 
chrześcijanom w Rosji. Dziś wstydzi się 
swoich „braci chrześcijan“. Wtedy nie 
wstydził się swoich — towarzyszy Żydów... 
W każdym razie tem wystąpien'em, które 
drukuje „Nowy Dziennik*, nie pomógł Ży- 
dom... Żydowska chytrość wywrze skutek 
wręcz przeciwny zamierzonem? 


©, 
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Echa artykułu í 0 Berezie 


P. Grot-Czekalski uniewinniony 


Kielce, 7. 4. — Przed paru mie- 


siącami — jak donosiliśmy — przed 
sądem okręgowym w Kielcach stanął 
‘literat i dziennikarz, p. A. Grot- Cze- 
kalski, oskarżony o napisanie j wy- 
słanie do pisma czeskiego „Lidove 
Noviny” artykułu p. t. „120 dni w obo- 


zie odosobnienia w Berezie Kartu- 
skiej”. Sąd po wysłuchaniu świadków 
oskarżenia, policjantów, skazał p. 
Czekalskiego na 1 i pół roku Wa 


nia, Oskarżonego bronił z urzędu p. 
adw. Chęciński, miejscowy działacz 
„sanacyjny '. Oskarżony wniósł apela- 
cję. Dnia 27 marca sąd apelacyjny w 
Krakowie rozpatrywał sprawę p. Cze- 
kalskiego i ogłosił wyr ok, uwalniający 
oskarżonego od winy i kary. 

P. Czekalski przesiedział kilka mie- 


sięcy w więzieniu w Pińczowie į w 
Kielcach. 


Ekspansja handlu polskiego 
w Czestochowie 


Relacje prasy żydowskiej — Akcja pójdzie swoją drogą 
dalej 


Częstochowa, 7. 4. Stowarzy- 
szenie Kupców Polskich w Częstocho- 
wie rozpoczęło w óstatnich dniach o- 
żywioną działalność propagandy prze- 
mysłu i handlu polskiego. Zamierza- 
no m. in. w ub. niedzielę urządzić po- 
chód głównemi ulicami miasta, jed- 
nakże, wskutek interwencji kupiec- 
twa żydowskiego — jak donosi ży- 
dowski „Nowy Dziennik* — władze 
odmówiły zezwolenia na odbycie się 
tego pochodu“, 

„Na odbytem we wtorek posiedze- 
niu komitetu propagandowego „Ty- 
godnia Kupca Polskiego“ — jak do- 
nosi dalej prasa żydowska — posta- 
nowiono odbyć pochód w przyszłą 
niedzielę. M. in. na zebraniu stwier- 
dzono także, że właściciele nierucho- 
mości Żydzi wymówili z dniem 1 paź- 
dziernika sklepy kupcom chrześcijań- 
skim,“ 


„To stanowisko Żydów nie wpły- 


nęło w żadnym stopniu na zmianę 
stanowiska kupców chrześcijańskich." 

Pisma żydowskie podkreślają, że 
akcja kupiectwa polskiego w Często- 
chowie nosi cechy nagonki przeciw 
kupiectwu żydowskiemu, i że „przy 
obecnych nastrojach mógłby podobny 
propagandowy pochód mieć nieobli- 
czalne w skutkach następstwa dla 
społeczeństwa żydowskiego”. Poza 
tem Żydzi twierdzą, że... „miejscowe 
zorganizowane kupiectwo polskie po- 
sługuje się w walce z kupiectwem 
żydowskiem niedopuszczalnemi me- 
todami, jak wybijanie szyb i t. p.“ 

Ostatni argument jest zwykłem 
oszczerstwem, którego Żydzi chwyta- 
ją się zawsze, gdy nie wiedzą czem 
usprawiedliwić swoje zagrożone inte- 
resy. Naszem zdaniem, sprawa od- 
żydzenia handlu polskiego jest mimo 
tych trudności na dobrej drodze i Ży- 
dzi już tego nie zmienią. 


Z meczu Ł. K. S. — Warszawianka 1:1 


Główny moment pod bramką Ł. K S, 


Związek Spółdzielni — EEFES=REN, Pok 5 e 2 ok ZE AIR SGO packi. 
i Jajczarskich w Warszawie 
Oddział w Łodzi 


zawiadamia o 
otwarciu sklepu w Łodzi 


przy ul. Zgierskiej 56 
(na Rynku Bałuckim) 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna: 
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masła, j jaj, serów, miodu itp. 


Międzynarodowy kongres 
żydowski 


Omawiając sprawę bliskiego mię- 
dzynarodowego kongresu żydow skiego, 
palestyński dziennik hebrajski „Doar 
Hayom* podaje program tego Kon- 
gresu. 

Z programu widać, że głównemi te= 
matami obrad będą następujące punk- 
ty: 1. utworzenie organu stałego przed- 
stawicielstwa Żydów, złożonego z re- 
prezentantów całego żydostwa. "między- 
narodowego; 2. równouprawnienie po- 
lityczne i ekonomiczne Żydów; 3. od- 
budowa Palestyny; 4. kwestją żydow- 
ska w Niemczech; 5. walka z antyse- 
mityzmem; 6. utworzenie światowego 
funduszu żydowskiego. (KAP) 


Jak to było naprawdę ? 


„Robotnik“, organ P, P. S, wymie- 
nia, że w Zagłębiu Dąbrowskim był 
we czwartek zorganizowany jednogo- 
dzinny strajk. Jak się okazuje, tylko 
dwa zakłady „Kazimierz* i „Juljusz* 
strajkowały, ale nie cała nawet załoga 
na zmianie. 

Co do strajku 
to musimy sprostować, 
ten strajk urządzili w tym dniu, 
którym była świętówka. 

Jednocześnie organ P. P. S. zazna- 
cza, że i pracownicy umysłowi solida- 
ryzowali się ze strajkiem. Tak jest. 
Uchwalali je, jak np. P. Z. Z. P. P. i H. 
z panem Grunwaldem na czele. Ale 
tylko uchwalali. Bowiem przyw ódcy, 
jak i żołnierze, tego nie brali na serjo 
i spokojnie pracowali. 


Bojkot sklepów żydowskich 
w Warszawie 


Warszawa, (Tel, wł.) W ubiegłą 


na kopalni „Flora“, 
że socjaliści 
w 


Niedzielę Palmową sklepy w Warsza- 
wie czynne były od godziny 13—18 ej. 
W sklepach panował ruch dość oży- 


wiony i obroty robiono 
łącznie gotówką. 

Jak podaje prasa żydowska, sklepy 
żydowskie w centrum į w dzielnicach 
chrześcijańskich uskarżały się na 
wyjątkowo słaby ruch. Były to, zda- 
niem tej prasy, skutki akcji bojkoto- 
wej. 

Charakterystyczne, że nawet dozor- 
cy w dzielnicy żydowskiej, którzy do- 
tąd czynili zakupy w sklepach żydow- 
skich, ty m razem omijają je. 


prawie wy- 


U Warszawie I i.. gdzieindziej.. 


Dwie elektrownie — Cztery i ćwierć grosza! — lle wywozi się zagranicę — Mądry 


Polak po szkodzie... — 


Łódź, 7 kwietnia 

Warszawa przeżywa skandal. W 
najbliższym czasie przed sądem roz- 
pocznie się sensacyjny proces miasta 
przeciwko elektrowni. W związku z 
tem na jaw wyszła garść niezwykle 
ciekawych szczegółów. Coprawda dla 
wtajemniczonych nie są one żadną 
rewelacją. Wiedziano o nich oddawna, 
lecz szerokie sfery dopiero dzięki o- 
wemu procesowi mogą rzucić okiem 
za kulisy gospodarki w elektrowniach. 

Oddawna wiadomo, że bardziej lu- 
kratywny przemysł, gałęzie, przynoszą- 
ce większe dochody, są opanowane 
przez kapitał zagraniczny. Między in- 
nemi elektryczność gaz i wodociągi 


należą w 77,2 proc. do zagranicznych 
akcjonarjuszy! Oczywiście gospodar- 
ka tych zagranicznych eksploatatorów 
jest nawskroś rabunkowa. Traktują 
oni Polskę niczem kolonje afrykańskie 
i robią przysłowiowe „kokosy“ na kie- 
szeni naszego społeczeństwa! Mówiono 
o tem oddawna, brakło jednak dokład- 
nych danych. W swoim czasie poda- 
waliśmy wiele szczegółów gospodarki 
szwajcarskich kapitalistów w łódzkiej 
elektrowni, teraz mamy garść oficjal- 
nych danych o skandalicznej gospo- 
daree Francuzów w elektrowni war- 
szawskiej. 

Oto okazuje się, że przez czas go- 
spodarki zagranicznych przedsiębior- 
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Płyn do metali 


Ostatnie nowości — Czas zrobić porządek 


ców w warszawskiej elektrowni ogó- 
łem przywieżli oni do Polski 6 miljo- 
nów złotych, a „wywieźli w tym samym 
okresie „tylko“... 60 miljonów! 
Dywidenda wynosiła stale ponad 
150 proc. rocznie! Czyli mniej więcej 


tyleż. co ongiś zarabiali plantatorzy 
i poganiacze niewolników na planta- 
cjach podzwrotnikowych... W niektó- 


rych latach owa dywidenda dochodziła 
do 185 proc,! 

Dalej stwierdzono, że koszt własny 
jednej kilowat-godziny wynosił 5. 4 
grosza, a obecnie po uporządkowaniiı 

gospodarki spadł do 4,25 grosza 
Zatem elektrownię kosztuje kilowat- 
godzina „tylko* cztery j ćwierć grosza, 
a konsument płaci?... 

Następnie, mimo, że 
czas okupacji zapłacili akcjonarju- 
szom 22 miljony franków, właściciele 
Kazali odpisać na straty 3.995.000 zł! 
Rzecz jasna, że suma ta utonęła w 
kieszeniach panów dyrektorów, preze- 
sów i właścicieli portfela akcyj. 

Przez cały czas gospodarki prowa. 
dzono tam fałszywe bilanse, oszukiwa= 
no zupełnie świadomie abonentów, na- 
bierano skarb państwa i wogóle nie 


Niemcy za 
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Adw. Hofmokl - Ostrowski zapowiedział ją telegraficznie 


przebierano w środkach, byle tylko 
jak najwięcej wyssać z Polski i wy- 
wieźć zagranicę... Wszystko to wy- 
chodzi na jaw dopiero teraz. A czy 
nie można było tych nadużyć dostrzec 
wcześniej?! Czy nie można było kilka 
lat temu przeprowadzić należytej kon- 
troli i położyć kres wyzyskiwaniu bez- 
bronnych mieszkańców przez zagra- 
nicznego polipa? 

Przecie koncesyj udziela się na o- 
kreślonych warunkach i jeżeli konce- 
sjonarjusze nie dotrzymują umowy, 
to państwo względnie władze komu- 
nalne mają nietylko prawo, lecz i obo- 
wiązek koncesję cofnąć przed upły- 
wem terminu. Jest to podstawowy o- 
bowiązek wobec obywateli i wobec 
Polski, bo jeżeli już mieszkańcy mają 
przepłacać za dane świadczenie czy 
produkt, to niech już to płynie na 
rzecz skarbu, niech obywatel ma tę 
świadomość, że za swoją krwawicę 
opłaca budowę nowego torpedowca, 
czy serji samolotów! Tymczasem po- 
tworny haracz, wyssany z najbiedniej- 
szych, idzie na zasilenie kas zagranicz- 
ncyh potentatów. Setki miljonów pły- 
ną nieprzerwanym strumieniem bez 
żadnej korzyści dla Polski wprost do 
kas pancernych międzynarodowych a- 
ferzystów., 

Niestety, przysłowie mówi: Polak 
mądry jest dopiero po szkodzie! 

Afera Żyrardowa śmierdzi już od 
szeregu lat, 

Ostatnio plajtę zrobił jeden z naj- 
poważniejszych banków zagranicznych 
tak zwany Polski Bank Przemysłowy, 
oparty o francuski koncern naftowy. 
Polacy zostali poszkodowani na wiele 
miljonów złotych, gospodarkę tam pro- 
wadzono równie rabunkową, jak w po- 
niektórych elektrowniach.., Dyrekto- 
rowie wypłacali sobie po kilkaset ty- 
sięcy złotych dywidendy, budowano 
schody za pół miljona złotych... a po- 
tem ogłoszono upadłość i kiienci ode- 
szli z kwitkiem, bo forsa pojechała so- 
bie zagranicę!.., 

W Warszawie zajrzano wreszcie do 
ksiąg elektrowni, a gdzieindziej? 

Skoro tam kilowat-godzina kosztu- 
je poniżej 5 groszy, to i tu nie może 
chyba wiele więcej wypadać koszt 
własny? A my płacimy za tę samą ki- 
lowat-godzinę po 62 grosze! Tam wy- 
wieziono zagranicę 60 miljonów, a ile 
wywieziono z Łodzi? Czy i tu mamy 
czekać, aż traf wyjawi metody gospo- 
darcze koncesjonarjuszy? Czy państwo 
nie ma prawa ukrócić wyzysku oby- 
wateli? Nie ma prawa, nie może, czy 
nie chce? 

Robotnik, zarabiający po kilkana- 
ście złotych tygodniowo, nie mający 
na mleko dla dziecka, musi opłacać 
wygórowane stawki, W imię czego? 

A czy prócz elektrowni niema tu 

a tłustych koncesyjek? 

A el wełniany, przez państwo 
koncesjonowany? 

Postawmy pytanie wyraźnie. W 
warszawskiej elektrowni dopiero teraz 
dostrzeżono „kanty“, wyzysk i rabun- 
kową gospodarkę, choć to trwało dłu- 
gie lata, Czy zatem gdzieindziej nie 
dzieje się nic podobnego, czy gdziein- 
dziej patrzy się na ręce zagranicznych 
Kkoncesjonarjuszy? Czy też za kulisa- 
mi tych narośli na naszem ciele gospo- 
darczem dzieją się takie same histo- 
rje, o których „nie śniło się filozo- 
fom"?! ha. 


Likwidacja ognisk komuni- 
stycznych w Sosnowcu 


Sosnowiec, 7. 4. Władze 
śledcze w Zagłębiu w końcu marca, a 
początkiem kwietnia, przystąpiły do 
masowej likwidacji jaczejek komuni- 
stycznych. W związku z tem areszto- 
'wamo przeszło siedemdziesiąt osób, z 
których trzydzieści sześć wysłano do 
więzienia w Mysłowicach. Wśród osa- 
„dzonych w więzieniu w Mysłowicach 
osób niema prawie Polaków, przewa- 
żają Żydzi, którzy w organizacjach 
komunistycznych pełnili funkcje od- 
powiedzialne. 

Jednocześnie rozwiązano w So- 
snowcu żydowskie związki zawodowe, 
jak pracowników odzieżowych, spo- 
żywców, handlowych i przemygsło- 
wych, oraz polsko-żydowski związek 
pracowników budowlanych w Sosnow- 
cu i takiż sam w Będzinie, 

Przy rewizji stwierdzono, że związ- 
ki te pod płaszczykiem obrony ekono- 
micznej prowadzą robotę komunistycz- 
ną. 

Władze śledcze w dalszym ciągu 
W CJEAIĘ aresztowania komum- 
stów. 


Czytajcie i ahonujcie 
„dJłustracię Polska“ 


Sosnowiec. (Tel. wł.) Obrońca 
inż, Grzeszolskiego w głośnym proce- 
sie trucicielskim, adw. Hofmokl - O- 
strowski zgłosił telegraficznie apela- 
cję w imieniu swego klijenta. 

Dodatkowo apelację zgłosił także 
adw. Pawełek, który — jak wiadomo 
— wnosił powództwo cywilne. Przy- 


pominamy, iż w wyroku zasądzono 
symboliczny 1 zł powództwa cywilne- 
sąd jednak odrzucił wniosek o zasą- 
dzenie zwrotu 90 zł kosztów pogrzebu 
śp. Lucyny Grzeszolskiej. Ten wła- 
śnie moment jest powodem apelacji. 

Apelację będzie rozpatrywał sąd a- 
polacyjny w Warszawie, 


Protestacyjny wiec emerytów 
w Krakowie 


Mówcey solidarnie potępili gospodarkę „sanacji moralnej" 


Kraków, 7. 4. W niedzielę 6 bm. 
odbył się w Krakowie wielki wiec 
protestacyjny emerytów w sprawie 
zniesienia dekretu Prez. R. P. o obcię- 
ciu 1/4 służby zaborczej., Wiec- zgro- 
madził kilka tysięcy osób, których 
ogromna sala Sokoła, galerje i kruż- 
ganki pomieścić nie mogły. To też 
setki osób gromadziły się na ulicy. 
Wiec zagaił prezes Związku Zrzeszeń 
Urzędniczych wojew. krakowskiego 
prof. dr. J. Krajewski, który w swym 
referacie zapoznał obecnych z żmud- 
nemi i wytężonemi zabiegami w spra- 
wie zniesienia krzywdzącego dekretu, 
który w masach nawet niezaintereso- 
wanych oceniany jest jako narusza- 


jący poczucie prawa. 

Przemawiali posłowie: ks. dr. Lu- 
belski, Pochmarski i Jahada-Żółtow- 
ski. Pierwszy mówił o akcji, dążą- 
cej do naprawienia krzywdy nietylko 
materjalnej ale i moralnej, jaką jest 
dzielenie emerytów na zaborczych i 
niezaborczych. Mówca obiecał, że ra- 
zem z innymi posłami nie ustanie w 
zabiegach o zniesienie krzywdzącego 
dekretu. Podobnie przemawiał poseł 
Pochmarski. 

Szereg dalszych mówców, jak re- 
prezentanci z Poznania, reprentant 
Związku Oficerów Rezerwy, reprezen- 
tant kolejarzy, delegat ze Śniatyna i 
inni — przemawiali w tej samej ma- 
terji, naświetlając poszczególne kwe- 
stje prawne i emerytalne. Przemó- 
wienia ich były jednem wielkiem o- 
skarżeniem i druzgocącą krytyką „sa- 
nacji" moralnej.  Wykazywali mar- 
notrawną gospodarkę, bezplanowe i 
bezmyślne mnożenie emerytów, po- 


*krzywdzenie niższych sfer urzędni- 


czych, których kosztem górne war» 


stwy wybranych otrzymują wspaniałe 
pobory i kolosalne dodatki funkcyjne. 

Wszystkie przemówienia, nacecho- 
wane troską o dobro narodu i pań- 
stwa brzmiały gorzką nutą nieraz 
prawdziwej rozpaczy. Atmosfera „na 
sali była bardzo podniecona, obfito- 
wałą w szereg wzruszających momeń- 
tów (np. uczczenie poległych synów 
t zw. zaborczych emerytów) — rów- 
nocześnie jednak poważna. 

Postronny widz mógł z wiecu oce- 
nić nastroje, jakie dziś nurtują w 
Społeczeństwie! Nie byli to opozycjo= 
niści, byli to z jednej strony ludzie 
pokrzywdzeni, z drugiej trzeźwo pa- 
trzący na to, co się w Polsce dzieje, 
obywatele. 

Wiele z przemówień ze względów 
na cenzurę, nie nadaje się do umie- 
szczenia. Świadczy to jednak, że 
inteligencji (a byli tam także i czyn- 
ni urzędnicy) otwarły się nareszcie 0- 


Wiec uchwalił rezolucje dotyczące: 
1) nieustępowania z żądań znie- 
sienia dekretu o t. zw. służbie zabor- 
czej i obcięciu 1/4 lat — wysłużonych 
i zapłaconych wkładami emerytalne- 


2) wysłanie delegacji do Prezyden- 
ta Rzplitej, 

3) żadanie powołanie do Komisji 
Emerytainej, do której większości, jak 
i do jej przewodniczącego, nie mają 
zaufania, przedstawicieli związków e- 
merytalnych z Krakowa, Lwowa i Po- 
znania. 

Wiec wzbudził w mieście niebywa- 
łe zainteresowanie — krzywdą emery- 
tów interesują się szerokie sfery spo- 
łeczeńńistwa — nie wyłączając sfer naj- 
niższych. 


Świetnie udaje sie 


wielkanocne ciasto 
na znakomitej 
margarynie Tryumf 


lub Standard 


DO PIECZENIA, SMAŻENIA,GOTOWANIA ORAZ NA CHLEB 


Pg3510-62,217 


Sprawa należności za tranzyt 


Warszawa (Tel. wł) W sprà- 
wie rozmów polsko-niemieckich o na- 
leżności polskie za tranzyt, donószą, 
że strona niemiecka deklaruje goto- 
wość uregulowania zaległości, wysu- 
wa jednak postulat bardzo poważne- 
go obniżenia polskiej taryfy przewo- 
zowej. (w) 


Tegoroczny „dzień morza” 


Warszawa (Tel. wł.) W tym 
roku projektowanych jest szereg uro- 
czystości, obchodów i zjazdów nad 
morzem na Dzień Morza i to nietylko 
do Gdyni, ale na całem wybrzeżu. W 
czerwcu ma, Dzień Morza przewidzia- 


ne są wielkie manewry wszystkich 
jednostek naszej marynarki stacjono- 
wanych na wodach Bałtyku. (w) 


Loty do stratosfery 


Warszawa (Tel. wł.) Prof. Pic- 
card odłożył swój lot do stratosfery 
na polskim balonie do r. 1937 z powo- 
du braku pieniędzy. Potrzeba mu na 
to do 200 tys. zł. Obok lotu prof, Pic- 
carda projektowany jest również lot 
do stratosfery załogi polskiej na tym 
samym balonie, na którym ma wy- 
startować w roku przyszłym prof. 
Piccard. Jedynie gondola będzie 
mniejsza, ażeby mniej ważyła. Kto 
poleci, narazie nie jest ustalone. (w) 


Na targu w Słupcy 


Słupca, 7. 4. — Na odbytem w 
poniedziałek 6 b. m. jarmarku w Słup- 
cy widziało się całe zastępy handlu- 
jacych Polaków z miasta Łodzi z to- 
warami bławatnemi i galanterją, czap- 
ników i wielu innych, a nawet z arty- 
kułami kuchennemi, jak szkło, porce- 
lana i t. p, czego dotychczas nie było. 
Znamienne, że  straganiarze-Żydzi 
chcieli zmieszać się z Polakami. Ci 0- 
statni jednakże stragany ich usunęli. 


* Warszawska 
giełda pieniężna 
z dnia 7 kwietnia 1036 r. | 
Belgja 80,84; Berlin 213,40; Holandja 580,65; 
Kopenhaga 117,40; Londyn 26,29; Nowy Jork 
czek 5,5034; Nowy Jork (kabel 5,301/8;, Paryż 
85,01; Praga 21,906; Sztokholm 135,50; Szwajca- 
rja 178,10; Hiszpania 72,57. 
Ueposobienie niejednolite. 


Giełdy zbożowe 


Bydgoszcz 
z dnia 7 kwietnia 1936 r. 

Jęczmień 15 tonn po 15,75, 

Ceny orjentacyjne: żyto 14,50 -14,75; pszeni- 
ca 19.60—20; usposobienie stałe; jęczmień jed- 
molity 15,25—1550; jęczmień browary 15,50— 
16; jęczmień zbierany 14,75—15; owies 14,75— 
15.25; usposobienie spokojne. 

Otręby żytnie 11,75—12,25; otreby pszenne 
grube 12.25—12,76; otręby pezenne miałkie í 
średnia 11,75—12,25; otręby jęczmienne 11—12. 

Ogólne usposobienie stałe. 


Łódź 
m dnia T kwietnia 1086 r. Ą 

Żyto 1475—15; pszenica 22—22,25 Jęczmień 
przemialowy 15—15,25; owies zbierany 15—16; 
owies jednolity 16—16,25; maka żytnia 50 proc. 
215—2,5; mąka podej EZ 19,76—20,75; 
mąka pszenna 65 proc. 30,5—%1,5. 

Otręby pszenne 11—11,25; otręby żytnie 11,25 
—11,50; otręby grube 115—1175; ziemniaki 
jadalne 4,5—5, 

Ueposobiemie spokojne. 

ozran 

Poznań, 7. 4. 1936 r. 
Warunki: Handel hurtowy parytet Poznsń, ta- 
dunki wagonowo. dostawa bieżąca za 100 kg: 

STANDARTY: 1) żyto 700 g/l, 2) pszenica 
753 gha 8) owies 420 g/l. 

Ceny transakcyjne: 


Żyto T5 tonn par. Poznań . . « a e. 14.795 
Ceny orjentacyjne: 
Żyto (Uęposob. spokojne) . „ „ + 1425— 14,50 


Pszenica (Usposob. spokojne) » » 
Jęczmień browarowy s» «4 » 8 A 
Dsaosobienie spokojne, 


19,90— 20,15 
15,50 


Jęczmień 100—725 gf. « e a » s 15.00-— 15.25 

sę zj beze: A] 21 u a s 6 1475— 15,00 
sposobienie spokojne. 

Owies 450—470 g/l. „ « « w a : 14,75— 15.00 

Owies standartowy » « «a » a » 1425— 14,50 

Usposobienie spokojne. 

Aaka = M 
żytnia wyciąg. 0-30%/ wl. w. « « 21,00— 21,25 
żytnia gat. £ 0-50%/ wł. w. . « + 20,50— 20,75 
żytnia zat. I 0-65%% wl. w. « « + 1950— 20,00 
żytnia gat. I1 50-050, wh w. „ « 16,50— 17,50 
żytnia pośl. pon. 65% wł. w. » + 15.00— 16,00 

Usposobienie spokojne. 
pszenna gat. I wyc. 0-20 wł. w. 32.25— 34.00 
pszenna gat. LA 0-45%% wł. w, s + 31,50— 82.00 
pszenna gat. IB 0-55% wl. w. « +: 30,50— 31,00 
pszenna gat. IO 0-60%/%4 wł. w. s » 30,00— 30,50 
pszenna gat. ID 0-65%% wł. w. » + 29,00— 29,50 
pszenna gat. IIA 20-55% wł. w, . 28.25— 28,75 
pszenna gat. IIB 20-65%/% wł. w. . 27.75— 28.25 
pszenna zat. wa PAC y wo R jt 
pszenna gat. ew. w, . ,25— 28,70 
pszenna gat. ITG 60-650 wł. w, 21,75— 22.25 
pszenna gat. IITA 60-70% wł, w. 19,75— 20.25 
petoun rat: U Antei wł. w. 17,75— 18.25 

sposobienie spokojne. 

Otręby żytnie stand, « s» « « s 11,75— 12,25 
Otręby pszenne grube stand. « » 12,00— 12,50 
"treby pszenne Średnie stand. «a 11,00— 11,75 
Otręby jęczmienne » s s s a s 10,75— 12,00 
Rzepak zimowy.» a 5 o s 5 B » 30,00— 40,00 
Siemię Iniane s s a © 6 a a e 42,00— 44,00 
Gorczyca . « «. a » w m Bo a s 32,00— 84.00 
Wyka latows o a a u © B s » 25.50— 27,50 
Peluszka . .. 06m» aa » s 268,00— 28.00 
A paris. s.s» sy Pp 2100— 25.09 
Łubin niebieski k : A = ~ z 10500 5.00 
. 50 11.00 

hę M kd FW AEC WAKIKIE" 13.00— 13.50 

..% Y T. |= 

Koniczyna czerwona SUFOWA. : k 120 00--150.99 
0,00—130,00 

ak Ne” 95-979/e czysta , 0 
Koniczyna szwedzka, 5 i s : 4. 165.00--190.00 
Rona żółta odluszczona. » s 65,00— 75.00 
Ziemniaki "Jadalne . x k R M k RT" 018 
Makuch lniany w taflach. , e | 18.25— 18,50 
Mókuch rzepakow.- w taflach . . 15.00— 1525 
Makuch słonecznik, w tafl. 42/43%% 17,00— 1750 
ŚLOC.BOJA ex 0 4 4.046 5 ŚL00-- 00 
Słoma pszenna fnzem . » » s » 1220— 945 

s (erę DrASowaNa « a s 2,70— 205 

ytnia luzem „ . « 

E eiae mj e ` c - z Hera SoD 

w Owsiana luzem . s » 2.15% B 

” pian zj abc . p ś e 550 

” zem . u f 2.45 
sie zmykam E Z 

.. . 25 

w twykle prasowane , n < 4 Eo 5.78 

» nadnoteckie luzem , « « a 6.50— 700 

« nadnoteckie prasowane « , 7,50— 8.00 


papina kpi wd spokojne, 

gólny obrót: tonn, w tem żyta 590 tonn, 
Pemelcy 819 A S jęczmienia 151 tonn, owsa 20 
onn. 


_ Warszawa 
£ dnia 7 kwietnia 1985 r. 

Pezemńcn jednolita 21,560—22; pszenica zbie- 
rana 21—21,50; żyto jednolite 13,50—14; żyto 
zbierane bez obrotu 13,25—13,50; owies jednol'- 
ty 15—15,20; owies eksportowy 15,25—15,50; 
owies zbierany 14,50—14,75; jęczmień browarny 
bez obrotu 15,50—15,75; jęczmień jednolity 15.25 
—15,50; jęczmień zbierany 15—15,25; jęczmień 
ałmowy 14,75—15. ; 

y pszenne grube 12,50—418; - 
me miałkie i Średnia 11,50—412; A> żytnie 
11,50—12; kuchy Iniane 17,50—18; kuchy rzepa- 
kowa 15—15,50; śrut Boja bez obrotów 2250—23 

Ogólny abrót tonn 7%, w tem żyta tonn 440. 

Usposobienie spokojne, 


Numer èt 


= ORĘDOWNIK, czwartek, dnia $ Kwietnia 1936 = Strona 5 


nA 


Wielki Czwartek | 


Wielki Czwartek jest pamiątką 
Wieczerzy Pańskiej, gdy ustanowiony 
został Sakrament Ciała i Krwi Pań- 
skiej, największego skarbu znękanej i 
nędznej ludzkości. 
dosna i radośnie uczcićby ją należało, 
gdyby nie coraz bardziej rosnący ból 
i smutek, gdyby nie zdrada Judasza, 
pojmanie i uwięzienie Jezusa. Ko- 
ściół pamiątkę ustanowienia Naj- 
świętszega Sakranientu odsuwa więc 
na inny dzień i tylko w przyczyno- 
wym związku wspomina w liturgji 
wielkoczwartkowej ten doniosły fakt. 
W Lekcji z listu św. Pawła do Ko- 
ryntjan przypomina Kościół akt usta- 
nowienia Sakramentu Ciała i Krwi 
Pańskiej i ostrzega jednocześnie, że do 
Stołu Pańskiego przystępować należy 
godnie, należycie przygotowanym. Po- 
średnio uczy tego samego Ewangelja 
według św. Jana we Mszy św. wielko- 
czwartkowej, przedstawiając Jezusa 
odprawiającego przepisane ablucje i 
poniagającego w ablucji apostołom. 
Chrystus Pan mówił przy tem: „Po- 
winniście jeden drugiemu nogi umy- 
wać, albowiem dałem wam przykład, 
abyście jakom ja wam uczynił, tak i 
wy czynili“. Przypomina. to raz je- 
szcze najwążniejsze przykazanie chrze- 
ścijaństwa: „abyście się społem miło- 
wali". To przykazanie przypomina 
również wielkoczwartkowa uroczy- 
stość umywania nóg Apostołom. Obok 
tego w liturgji Wielkiego Czwartku są 
momenty wybitnie smutne. Po „Glo- 
ria“, które wyjątkowo w dniu tym mi- 
mo Wielkiego Postu rozbrzmiewa we 
Mszy św. dla uczczenia pamiątki u- 
stanowienia N. Sakramentu milkną 
dzwony, kielich z  konsekrowaną 
Hostją przeniesiony zostaje da Ciemni- 
cy, ołtarze obnażone. w Nieszporach 
omawia Psalm 21: „Boże mój, wej- 
rzyj na mnie: czemuś mię opuścił?* 


Pojedynek Gómbósa 
z Eckhardtem 


Budapeszt. (PAT) Węgierska 
agencja telegraficzna donosi: 

Na skutek uwagi, rzuconej przez 
premjera Goemboesa na jednem z po- 
siedzeń kornisji sejmu, poseł Eckhardt 
poczuł się dotknięty na honorze i po- 
słał świadków premjerowi. Sekurndan- 
ci wyznaczyli pojedynek na pistolety, 
który odbył się dziś zrana o godz. 10. 
Nikt nie jest raniony. Przeciwnicy T5- 
stali się bez pojednania. 


żydzi — 
szmugierzy brylantów 


Warszawa (Tel. wł.) Organy 
straży granicznej zatrzymały na. głów- 
nym dworcu trzech jegomościów ze 
Szmulem  Katzem. pochodzących z 
Niemiec, którzy trudnili się szmuglem 
brylantów i pierścionków. U zatrzy- 
manych skonfiskowano 4 kg. brylan- 
tów, wartości kilkanaście tysięcy zło- 
tych. (w) 


Tragiczne zderzenie 

Kamienica (Saksonja). (PAT:) 
Ubiegłej nocy na jednej z głównych 
ulic miasta nastąpiło zderzenie auto- 
busu ciężarowego z samochodem oso- 
bowym. 

Oba wozy uległy zniszczeniu. Dwie 
osoby, znajdujące się w autobusie, zo- 
stały zabite, a trzecia odniosła lżejsze 
rany. Zpośród trzech pasażerów samo- 
chodu osobowego dwóch odniosło tak 
ciężkie ramy, że musiano ich odwieźć 
do szpitala, gdzie jeden z nich wkrót- 
ce zmarł. 


Plany Tardieu 


Paryż. (PAT). B. premjer Tardieu, 
usunął się od życia parlamentarne- 
go, aby poświęcić się pracy nad na- 
go, aby poświęcić się pracy nad 


naprawą ustroju republikańskiego. 
Sprecyzowa! on w rozmowie z przed- 
stawicielem „Echo de Paris“ swoje 


plany na najbliższą przyszłość. 

Tardieu zamierza oddziaływać na 
opinję przedewszystkiem za pomocą 
książek. W czwartek ukaże się na 
półkach jego praca p.t. „Souverain 
Captif", której druga część będzie go- 
towa w koficu bieżącego roku, W niej 
Tardieu podda ostrej krytyce obecne 
poimowanie mandatu parlamentarne- 
go. które prowadzi do podporządkowa- 
nia isteresów ogólnych kombinacji 
wyborczej i wskaże, że parlamentarzy- 
ści pozbawiaja naród należnych mu 
praw. 

Tardieu wygłosi poza tem po świę- 
tach szereg odczytów w Paryżu i za- 
mierza napisać książkę, która dotarła- 
by do najszerszych warstw społeczeń- 
stwa francuskiezo 


Pamiątka to ra-| 


owa 


Tradycyjnym zwyczajem 


w >. z k 
a ©. db 
— roc 


odbywają się w Rzymieę w Wielkim Tygodniu procesje 


da Colosseum. 


Akcja „Croix de Feu“ 


Co na ten temat mówi pik. de la Rocque 


Paryż (Tel. wł.) W wywiadzie, 
udzielonym jednemu z pism płk. de 
la Rocque. przywódca „Krzyża Ogni- 
stego* oświadczył, że Francja winna 
stworzyć własną podstawę polityczną, 
opartą na platformie idei porówna- 
nia. „Ognisty Krzyż“ na terenie par- 
lamentu będzie starał się przeprowa- 
dzić arbitraż polityczny. 


W ciągu marca organizacji „Krzy- 
ża Ognistego* przybyło 40 tysięcy no- 
wych członków. 

Płk. de la Rocque opowiedział się 
poza tem za wzmocnieniem władzy 
prezydenta republiki i indywidualną 
odpowiedzialnością ministrów. oraz 
za przyznaniem: prawa głosowania 
kobietom. 


Proces hrabiny i „pięknego Leosia 


Zgwilizna moralna w t. zw. wyższych sferach towarzyskich 
stolicy 


Warszawa. (Tel, wł.) W sądzie 
okręgowym Tozpoczęła. się sprawa eks- 
cyrkówki, która przez zamązpójście zo- 
stała hrabina: Mielżyńską. Po porzuce- 
niu przez męża zajęła się stręczeniem 


nierządu į czerpaniem z tego zy- 
sków. 
Dom  schadzek hr. Mielżyńskiej 


mieścił się przy ul. Marszałkowskiej 
31a, Każda z kobiet, która trafiła do 
jej mieszkania, musiała się zobowią- 
zać oddawać jej część zarobku, uzy- 
skanego z nierządu. 


Poważną rolę w tym procederze 


odgrywał jej przyjaciel, występujący 
w Życiu kawiarnianem pod pseudoni- 
mem „piękny Leoś*  Spacerował on 
codziennie po Alejach Ujazdowskich z 
pięknemi chardami, przy pomocy któ- 
rych zawierał znajomości z różnemi 
kobietami. które następnie sciągał da 
domu schadzek Mielzyńskiej. Władze 
bezpieczeństwa podczas rewizji znala- 
zły całe kolekcje fotografij i numery 
telefonów najrozmaitszych kobiet, któ- 
re wskutek tego powołane zostały na 
świadków. (w) 


Afera żydowskiego dentysty 


Nabrał naiwnych dostawców na 200 tys. zlotych i zbiegł 


Łódź, 7. 4. Przed niedawnym cza- 
sem naąskutek pretensyj zgłoszonych 
przez poszkodowanych, wdrożono do- 
chodzenie przeciw technikowi denty- 
stycznemu Żydawi Adolfowi Karaba- 
nowowi i jego żonie Małce, którzy 
wspólnie prowadzili zakład denty- 
styczny przy ul. Piłsudskiego 31. 


Karabanow, całą aferę zorganizo- 
wał według zgóry opracowanego pla- 
nu. Mianowicie zaopatrzył się w pa- 
szport zagraniczny, poczem przystą- 
pił do całkowitego zreorganizowania 
swego zakładu i począł w różnych 
przedsiębiorstwach nabywać narzę- 
dzia chirurgiczne, złoto i platynę dla 


celów dentystycznych, meble, urzą- 
dzenia mieszkaniowe i t. p. 
Niezależnie ad tego Karabanow, 


tłumacząc się chwilowo kłopotami fi- 
nansowemi zalegał w płaceniu ko- 


mornego i na poczet tego wystawił 
weksle, płatne w kwietniu r. b. Gdy 
już plan swój w całości zrealizował, 
zainscenizował remont mieszkania i 
tłumacząc się koniecznością czasowe- 
go opróżnienia mieszkania dla prze- 
prowadzenia remontu wywiózł meble 
oraz inne ruchomości. spieniężył je, 
poczem wyjechał. 


Ustalono, że Karabanow działając 
w ten sprytny sposób, naciągnął róż- 
nych dostawców na sumę około 
200.000 zł i następnie wyjechał naj- 
prawdopodobniej do Palestyny, dokąd 
zresztą miał paszport. Za zbiegłym 
aferzystą wysłano listy gończe, lecz — 
jak dotychczas — nie zdołano go od- 
Szukać. Żona jego Małka Karabanow 
została zwolniona i wyjechała w ślad 
za, mężera. (k) 
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Ofiary gwałtownego orkanu 

Nowy Jork. (PAT). Orkan, któ- 
ry nawiedził pięć południowych sta- 
nów pociągnął za sobą kilkaset ofiar, 
których |liczba w różnych  doniesie- 
niach waha się od 200 do 500, oraz po- 
nad 1000 rannych. 

Wiełe tysięcy ludzi pozostało bez 
dachu nad głową. Straty materjalne 
sięgają kilku miljonów dolarów. 

Dotychczasowe doniesienia. oficjal- 
ne ustzlaja liczbę ofiar na około 300. 
W miejscowości Gainsville na Flory- 
dzie padło 139 zabitych. 

Podczas orkanu wybuchło na tery- 
torijum pieciu stanów południowych 
ponad 300 pożarów. 


Waszyngton. (PAT). Czerwony 
Krzyż ogłasza, że pod gruzami do- 
mostw, zwalonych przez huragan w 
stanagh środkowych, zanleziono dotąd 
429 ciał zabitych, z pod gruzów wydo- 
byto — 1.727 ranionych. 


Auto poseistwa hiszpań- 
skiego najechało na hrabinę 


Sztokholm. (PAT). Siostra mar- 
szałka Mannerheima. hrabina Sparre, 
przejechana została na jednej z ulie 
Sztokholmu przez auto poselstwa hi- 
szypańskiego. Hrabina Sparre ma zła- 
mane obje nogi i uszkodzony kręgo- 
sług. 


"Zmiana lokalu. 


Podajemy do wiadomości Sz. Klienteli, 
iż z dmiem 8 kwietnia r. b. nasz skład for- 
tepianów, pianin i lisbarmonji zostaje prze- 
niesiony z ulicy Moniuszki Nr. 2 do no= 
wego lokalu, który mieścić się hędzie 


przy ul. Piotrkowskiej 116 


front I. piętro 
Pozostając w dalszym ciągu do usług 
Sz. Klienteli, pozostaje m" 
z poważaniem 
Karo! Koischwitz, Spadk. 


a 8071 Telefon 224-72 


„Pułaski w Buenos Aires 


Buenos Aires. (PAT). Przyby- 
cie pierwszego polskiego statku pasar 
żerskiego „Pułaski“ do Buenos Aires 


spotkało się z gorącem przyjęciem ze 
strony wychodżtwa polskiego w Ar- 


gentynie. 


Chleb dla Polaków 


Właściciel kina dźwiękowego, Wiel- 
kopolanin, szuka większego miasta, w 
którem brak polskiego kina. 

Wytwórnia czekoladek w Poznaniu 
pragnie przenieść się do jednej z miej- 
scowości województw centralnych (b. 
Kongresówka). Gdzie znajdzie odpo- 
wiedni rynek zbytu i poparcie? 

Kupiec z branży win i wódek pra- 
gnie musamodzielnić się w jednem z 
większych miast b.  Kongresówki, 
gdzieby można urządzić sprzedaż bu- 
telkową oraz probiernię.  Gotówhy 
również wstąpić jako wspólnik do ist- 
niejącego już składu z tej branży. 

Przedsiębiorstwo budowlane i wy- 
twórnia mebli szuka większego ośrod- 
ka miejskiego. zdzieby mogła rozwinąć ' 
działalność, 

Drukarnia w Wielkopolsce chętnie 
przeniesie się do miasta, gdzie znajdzie 
pracę i poparcie. 

Kompletny tartak w Wielkopolsce, 
którego właściciel otworzy skład drze- 
wa i przedsiębiorstwo budowlane, szu- 
ka odpowiedniego do osiedlenia się o- 
środka miejskiego w Polsce  śŚrodko- 
wej. 

W powyższych sprawach informa- 
cje kierować prosimy pod adresem: 
Związek Polski, Poznań, ul. Pocztowa 
nr. 27 


Si. 


O Z a a 


* 

W wojewódzkierm mieście Wilnie 
niema polskiego sklepu z aparatańi 
i przyborami fotograficznemi, polskie- 
go sklepu z rowerami, maszynami do 
szycia, patefonami. Zgłoszenia należy 
kierować pod adresem: Wydział Go- 
spodarczy Stronnictwa Narodowego w 
Wilnie, Mostowa 1. 


W jednym z ostatnich komunika- 
tów podawaliśmy, że w powiatowem 
mieście Konin brak jest sklepu z żeła- 
zem i okuciami. W związku z tem za- 
znaczamy, że w najbliższym czasie na- 
stąpi w Koninie otwarcie składu z tej 
branży. 

* 


Tysiące żydowskich rodzin żyje i 
to dostatnio z handlu starzyzną. Sze- 
reg żydowskich handlarzy podwórzo- 
wych, trudniących się skupem starzy- 
zny, dorobiło się znacznych mająt- 
ków 

Nabytą na podwórzach starzyznę 
sprzedają handlarze żydowskiemu hur- 
townikowi, który ją sortuje: lepsze 
przedmioty naprawia lub częściowo 
przerabia, inne sprzedaje mpantofla- 
rzom względnie czapnikom, wreszcie 
odpadki fabrykom do przerobienia ra 
materjały. Cały ten proceder handlu 
starzyzną daje Żydom zarobki, idące w 
miljony. 

Grubo zarabiają Żydzi na tak zwa- 
nym handlu wymiennym. Nabywają 
gałgany, stare żelazo, flaszki za wy- 
brakowane talerzyki, tanie ozdoby lub 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


speci. chorób skór. wener. i moczovłciowych 
tel. 118-33 


Łódź, 6 Sierpnia 2, 
przyjmuje 9-1» i 8-9 w niedzielę: 9-12 


ne 7 410 


szkodliwe dla zdrowia cukierki. 

Gdyby znaleźli się Polacy nawet z 
niedużym kapitałem, kórzyby zorgan|- 
zowali skup starzyzny i hurtownię od- 
biorczą dla handlarzy-Polaków, mieli- 
hy napewno doskonałe zyski. Han- 
dlarz podwórzowy może rozpocząć swą 
działalność już z kapitałem 50 zł. Oczy- 
wiście do założenia hurtowni odbior- 
czej trzeba znaczniejszych sam. Wszel- 
kie uwagi w powyższej sprawie prosi- 
nv przesyłać na adres redakcji. 
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Fakir Fuady skarży kolegę 


Warszawa. (Tel, wł) Do władz 
sądowo- śledczych wpłynęła skarga fa- 
kira į chiromanty indyjskiego Said 
Fuady, który przyjechał do Polski z 
wioską murzyńską na Powszechną 
Wystawę Krajową i później został w 
Polsce. 

Fuady skarży swojego wspólnika 
o przytrzymanie znaczków na znaczną 
sumę, otrzymywanych przez Fua- 
dy'ego z całego kraju od klientów. Ci 
ostatni nadsyłali do jasnowidza proś- 
by z wyszczególnieniem dat urodzeń 
i różnych innych danych, o horoskopy, 
załączając równocześnie opłatę w 
znaczkach w wysokości 1.20 zł do o- 
trzymania horoskopu na r. 1936. 

Fuady, tytułujący się profesorem 
nauk hermetycznych, otrzymywał ta- 
kich listów ogromną ilość, a ponieważ 
ostatnio jasnowidz wyjeżdżał dużo na 
prowincję, odbiór tych listów powie- 
rzył swojemu wspólnikowi, nie przy- 
puszczając, że ten przywłaszczy sobie 
znaczki. Kiedy Fuady zwrócił się do 
wspólnika o rozliczenie, powstał spór, 
który ostatecznie rozstrzygnie się na 
drodze sądowej. Fuady znany jest pu- 
bliczności również pod nazwą Cluo- 
Cluo. (w) 


Na Podhalu 


Dwa tygodnie temu w Podczerwo- 
nem policja przeprowadziła rewizję u 
p. Józefa Karcza, którego zaaresztowa- 
ła i skutego doprowadziła do sądu w 
Czarnym Dunajcu. Sędzia po przesłu- 
chaniu bezzwłocznie zwolnił p. Karcza. 
Charakterystyczną jest rzeczą, że po 
znalezieniu u p. Karcza dawnej legity- 
macji Stronnictwa Ludowego poste- 
runkowy wyraził zdziwienie, dlaczego 
p. Karcz wystąpił od ludowców miłych 
obecnie rządowi, a wstąpił do naro- 
dowców. Znów ubogi w duchu poste- 
runkowy nie wiedział, że właśnie dla- 
tego p. Garcz wystąpił ze Stronnictwa 
Ludowego, gdy zobaczył, że jego naj- 
zawziętsi członkowie, „opozycjnie na- 
strojeni'* siedzą jednak na dwóch stol- 
kach, a inni czołowi mężowie całkiem 
się przenieśli na „sanacyjne*, Wogóle 
okazuje się, że Stronnictwo Ludowe 
jest chronione tu ij protegowane przez 
pana „zyndramowca” Głuta. 

Poza tem nachodzą policjancj na- 
szych członków w Jabłonce na Orawisa 
p. Karola Oskwarka, — w Zębie p. Ja- 
Tosza — w Suchem p. Caraciaka, — w 
Bustryku p, Józefa Jarząbka i bez par- 
donu zabiera się na prawach rękopisu 
wydane referaty Stronnictwa Narodo- 
wego, wycina się z koszulek (p. Ja- 
rząbkowi) miecz Chrobrego, niszcząc 
w ten sposób mienie prywatne. P. 
Pintscherowi w Nowym Targu nawet 
zabrano 7 legitymacyj członkowskich 
S. N.i bloczek składek członkowskich, 
Rzeczy tych, do tego czasu nie oddano, 
podobnie jak p. Fitowskiemu z Białki, 
u którego ania 28, III, urządzono rewi 
zję oraz zabrano legitymacje i referaty, 
stanowiącb przecież własność legalne- 
go stronnictwa. 

Przez cały szereg lat podobnie bez- 
ceremonjalnie robiono p. dr. Mechowi, 
zabierając mu cenzurowane į dozwolo- 
ne druki, których pomimo upominań 
się u poprzednich komendantów P, P. 
nie zwrócono, zasłaniając się tem, że 
druki „są jeszcze przeglądane w staro- 
stwie, w sądzie itp.*. 

Kolporterom pism narodowych w 
Nowym Targu Józefowi Pintscherowi 
Piotrowi Marcowi oraz Józefowi Pie- 
trzykowi w Zakopanem starosta No- 
wotarski odmówił zezwolenia na 
sprzedaż pism krajowych, motywując 
odmowę rzekomą karalnością ubiega- 
jących się o zezwolenie. Tymczasem 
zarówno jeden, jak drugi, nie był ni- 
gdy karany, gdyż skazujące wyroki są- 
du slarościńskiego za „udział w niele- 
galnym pochodzie itp.“ zostały przez 
o okręgowy w Nowym Sączu uchy- 
one. 

Dnia 23 marca aresztowano w No- 
wym Targu studenta Uniwersytetu 
Poznańskiego Tadeusza Borowicza i 
osadzonego w więzieniu sądowem. W 
dniach 26 i 27 marca odbyła się prze- 
ciwko niemu rozprawa karna w sądzie 
grodzkim. Prokurator Kindler oskar- 
żał p. Borowicza z art. 170 k. k., o to, 
że na jednem z zebrań Stronnictwa 
Narodowego w Leszczynach, pow. no- 
wotarskim dopuścił się publicznego 
rozsiewania fałszywych wiadomości. 
mogących wywołać niepokój publicz- 
ny. Pomimo przesłuchania wszystkich 
świadków oskarżenia nie znaleziono 
dostatecznych dowodów winy, wobec 
czego rozprawę odroczono, celem prze- 
słuchania dalszych świadków, 


„Gauleiter“ Forster d się 


= Albercie Forsterze, „gauleiterze* 
hitlerowskim w Gdańsku, niejedno- 
krotnie była mmowa. Forster podaje się 
za męża zaufania Hitlera i Trzeciej 
Rzeszy na obszarze w. miasta Gdań- 
ska. 

Od czasu do czasu „gauleiter" For- 
ster przemawia do „brunatnych ko- 
szul". Forster lubi mówić. W ferwo- 
rze oratorskim wypowiada wiedy to, 
o czem powiedziano mu pocichu w 
Berlinie. Z ust Forstera płyną wów- 
czas potoki słów, pełne namiętnych 
zapewnień, że bliski już jest dzień, 
kiedy i nad Bałtykiem, u ujścia Wi- 
siy, sytuacja ulegnie zmianie. 

Z okazji ostatecznego podeptania 
postanowień wojskowych traktatu 
wersalskiego Forster wygłosił znowu 
przemówienie, w którem oświadczył, 
iąk cytuje gdańska „Volksstimme*: 

„My tu w Gdańsku całkowicie 
rozumiemy to uczucie radości, któ- 
re panuje w Nadrenji, a nawet mo- 
że jeszcze bardziej, niż reszta na- 
rodu niemieckiego. 

„I tu zapanowałoby uniesienie bez 


granic, gdybyśmy ujrzeli pierw- 
szych żołnierzy niemieckich, wkra- 
czających do Gdańska... 

„Czujemy tu wszyscy, że wiel- 
kie czyny wodza nie pozostaną bez 
rezultatu i dla Gdańska. Czujemy 
tu w Gdańsku wszyscy, że wreszcie 
nastanie i dla nas godzina oswobo- 
dzenia... 

„Nastanie i dla nas dzień, w któ- 
rym dokonamy z tymi panami ob- 
rachunku, ale to jak najbardziej 
radykalnego. Nadrenja czekała 15 
lat na moment, który przyniósł jej 
wolność. I my doczekamy się tej 
chwili, a wówczas chwycimy tych 
panów tak nagle, tak błyskawicz- 
nie, że nie zdołają nam umknąć 
zagranicę!" 


Co na to panowie ze świeżo odno- 
wionego pałacu Briihlowskiego w 
Warszawie? Co na to towarzysze 
niedawnego polowania z Greiserem i 
Góringiem w Puszczy Białowieskiej? 

Czyżby nadal uważali, że w Gdań- 
sku wszystko jest w porządku? 


Burmistrz, który strzela, pije 
i tłucze naczynia... 


Ładnego reprezentanta mają hitlerowcy 


Warszawa (Tel. wł.) Wśród 
ludności Śląska Opolskiego wywołuje 
zdziwienie obchodzenie się władz nad- 
zorczych i ich Stosunek do burmi- 
strza miasta Zabrza, Filuscha, powo- 
lanego na to stanowisko zaraz po ob- 
jęciu władzy przez hitlerowców. 

Filusz był właścicielem sklepu ko- 
lonjalnego i pozostawał w stosunkach 
z hitlerowcami. W rozmaitych ka- 
wiarniach i restauracjach w Zabrzu 
kę ye on ordynarne awantury, 


wskutek czego niejednokrotnie musi 
interwenjować policja, Bądź w Za- 
brzu, bądź w Gliwicach tłucze naczy- 
nia, strzela z rewolweru, rozbija się 
it. d. 

Ostatnio, gdy drużyna sportowa 
wyjeżdżała z Zabrza na zawody do 
Wrocławia, Filusch przyhył już pija- 
ny na dworzec i wywołał taką awan- 
turę w bufecie, że policja musiała 
zamknąć dostęp do restauracji i 
dworca. (w) 


Socjaliści nie lubią prawdy... 


Ostre starcie radnych narodowych z socjalistami na posie- 
dzeniu rady miejskiej w Częstochowie 


Częstochowa. (Tel. wł.) Na 
wczorajszem posiedzeniu rady miej- 
skiej doszło do ostrych starć słow- 
nych między radaymi narodowymi 
i socjalistami, Gdy radny Klubu Naro- 
dowego Władysław Studziński odczy- 
tywał wniosek w sprawie zajść z bez- 
robotnymi, socjaliści zaczęli wykrzy- 
kiwać, a prezydent tymczasowy Motal, 
który przewodniczył zebraniu, usiłował 
dwukrotnie odebrać głos radnemu Stu- 
dzińskiemu. Gdy mimo to radny Stu- 
dziński w dalszym ciągu odczytywał 
swój wniosek, przewodniczący odebrał 
mu po raz trzeci głos, wykluczając go 
na jedno posiedzenie, poczem rozwią- 
zał zebranie i opuścił salę. Równocze- 


śnie salę opuścił „sanacyjny* Klub 
Gospodarczy. 
Następnie doszło do ponownej 0- 


strej wymiany słownej pomiędzy so- 
cjalistami i radnymi narodowymi, 
przyczem z galerji w stronę socjali- 
stów posypały się wrogie okrzyki. Do 
czynnych starć nie doszło, gdyż przy- 
była w międzyczasie w liczbie 8 ludzi 
policja opróżniła salę, 


Wybuch kotła parowego 


Madryt. (PAT). W Sanandres na- 
stąpił w fabryce wybuch kotła paro- 
wego. 6 osób poniosło śmierć, 5 jest 
ciężko rannych. 


go dnia 27 bm. Na miejsce jego wszedł 
do tej samej celi więziennej p. Józef 
Pintscher, którego wpierw ustnie po- 
wiadomiono w Starostwie, że jest ska- 
zany na 7 dni aresztu, za zrzucenie na 
ulicy czapki Żydowi, nie doręczono 
mu jednak orzeczenia na piśmie, skut- 
kiem czego nie mógł wnieść odwoła- 
nia. Po upływie siedmiu dni polecono 
mu odsiadywać karę, Surowe są te są- 
dy starościńskie. 


Dnia 28 marca policja przeprowa- 
dzała rewizje u następujących pp.: w 
Sierockiem u p. Józefa Bąką, gdzie za- 
brano 2 kalendarze „Samoobrony“, re- 
feraty, okólniki, mieczyk oraz odpruto 
odznakę z munduru, W czasie dokony- 
wania rewizji policja popsuła p.: Bą- 
kowi piec w poszukiwaniu broni. W 
Bustryku u p. Stanisława Nowaka za» 
brano mieczyk oraz referat, przyczem 
policjanci pytali się żony p. Nowaka, 
czy nie ma w domu pieniędzy (!). Po- 
szukiwano również broni, W Ludźmie- 
rzu u p. Jędrzeja Borzęckiego zabrano 
w czasie rewizji cenzurowane gazety. 
U p. Bronisława Jachymiaka zabrano 
referat. W Zębie u p. Franciszka 
Chmiela zabrano, kalendarz, referat, 
mieczyk, gazety oraz broszury, wszyst- 
ko rzeczy legalne i cenzurowane. We 
Falsztynie u p. Herniczaka zabrano re- 
terat, W Czarnym Dunajcu u p. Lei za- 
brano referaty, W nowej Białej u p. 
Gronki odpruto odznakę z munduru 


a p. przyczem szukano nawet czegoś w mą- 


Borowicza zwolniono z aresztu śledcze i ce. W Leszczynach u p. Stanisława 


Błachuta zabrano referat, u p. Bukow- 
skiego i Karciarza pozabierano kalen- 
darze, We wszystkich tych wypadkach 
nie doręczono sądowych zarządzeń 
przeprowadzenia rewizji, a legitymo- 
wano się tylko jakiemś pismem Sta- 
rostwa Nowotarskiego, którego nawet 
żadnemu z kolegów nie chciano dać 
do przeczytania do ręki. Skutkiem te- 
go wszyscy wymienieni robią donie- 
sienie do prokuratora na postępowanie 
policji oraz na nieważne zabranie mie- 
nia prywatnego. 

Dnia 28 marca przeprowadzono 
również rewizję w Zakopanem u p. A- 
dama Kamińskiego, członka zarządu 
powiatowego Stronnictwa Narodowego 
podczas jego nieobecności pomimo 
sprzeciwu służącej, która nie chciałą 
wpuścić policjantów. Zabrano trzydzie- 
ści kilka broszur, trzy referaty, kilka- 
naście legitymacyj członkowskich, spis 
członkiń N. O. K. oraz gazety i zapiski 
organizacyjne. Podobne rewizje prze- 
prowadzono również u pp.: Adolfa Nu- 
żyńskiego oraz Ciebiery, obaj w Zako- 
panem. 

Ogółem dnia 28 marca przeprowa- 
dzono rewizje we wszystkich niemal 
kołąch Stronnictwa Narodowego na ca 
łem Podhalu, Charakterystyczne jest, 
że wszędzie zabierano powielane na 
prawach, rękopisu referaty programo- 
we, gdy nazajutrz miał się odbyć kurs 
prelegentów w Nowym Targu. 

Tak wygląda „elegancka“ robota 
na Podhalu, 


Samobójstwo Fakir Faai skarży kolege  m_ aai EP L.nr Samobójstwo uczennicy 


Wąbrzeźno, 7. 4. W domu 
budowniczego Zygmunta G, pod Sit- 
nem córka jego 17-letnia Stefanja, U- 
czenica 7 klasy gimnazjum humani- 
stycznego, popełniła samobójstwo, 
strzelając z rewolweru w okolicę Serca. 
Na szczęście życiu jej nie grozi poważ- 
niejsze niebezpieczeństwo. Powodem 
samobójstwa była nieszczęśliwa mi- 


KĘ Afera łapówkowa 


Warszawa. (Tel. wł.) W dniach 
od 20 do 22 b. m. w Złoczowie odbę- 
dzie się nowa rozprawa przeciwko gło- 
śnemu  ziemianinowi Stanisławowi 
Rudrofowi z powodu ujawnienia afery 
łapówkowej przy wymiarze daniny 
i podatków za lata 1932/83, Współ- 
oskarżony w tej sprawie jest również 
były sędzia i radca ministerstwa skar- 
bu Kazimierz Mikuła, oraz urzędnik 
województwa tarnopolskiego Marjan 
Biliński. (w) 


Roboty publiczne w Zagłębiu 


Sosnowiec, 7. 4. — Z początkiem 
kwietnia miasta Zagłębia: Sosnowiec; 
Będzin, Czeladź į Dąbrowa rozpoczęły 
roboty publiczne, 

Sumy, asygnowane na roboty, czy, 
to z funduszów miejskich, czy Fundu- 
szu Pracy, są niewspółmiernie małe da 
potrzeb i ilości zatrudnienia tych bez- 
robotnych pracujących w roku zeszłym 
przy tych pracach, Zachodzi więc py- 
tanie, skąd miasta Zagłębia uzyskają 
sumy, aby roboty można prowadzić 
nie do 1 lipca, gdyż na tak krótko star- 
czą fundusze, lecz do 1 października. 
Oprócz tego roboty te nie ohejmią tych. 
co pracowali przy nich w roku ze- 
szłym. 


Kobieta-włamywacz 


Tuchola, 7. 4, — Wanda Kordel- 
ska, mężatka, lat 27, z Działdowa, przy 
pomocy wytrycha zakradła się do mie- 
szkania Katarzyny Melcerowej przy 
ul. Chojnickiej 15. Tu przy pomocy 
podrobionych kluczy zaczęła po sza- 
fach szukać kosztowności i pieniędzy. 
Przy tych manipulacjach przychwy< 
ciła ją właścicielka mieszkania i od- 
dała w ręce policji. 

Przy rewizji znaleziono przy niej 
trzy wytrychy, jeden klucz patentowy 
oraz 13 różnych kluczyków. Kordelska 
trudni się domokrążną sprzedażą nici, 
jednakże przytem równocześnie upra- 
wia zawód złodziejski. Kordelską od- 
stawiono do dyspozycji władz sądo- 
wych 


Młotłociani komuniści 
przed sądem 


Łódź, 8. 4. — W sądzie okręgo- 
wym w Łodzi odbył się proces prze- 
ciwko studentowi medycyny na Uni- 
wersytecie Poznańskim, 24-letniemu 
Aleksandrowi Treifelowi ze Zgierza. 
Na terenie „T, U. R-u* Treifel zorga- 
nizował komórkę związku młodzieży 
komunistycznej Z. M. K. do której 
wciągnął 18-letniego Franciszka Kuku- 
laka i 17-letniego Henryka Grudziń- 
skiego. W mieszkaniu tego ostatniego 
przy ul. Mielcarskiego 10 odbywały 
się zebrania. Poza tem wciągnął do 
komórki komunistycznej 15-letniego 
Jana Błaszczyka i Stefana Rutkow- 
skiego, Władysława Peicherta, Jadwi- 
gè Włodarczyk i Jana Rosińskiego. Ci 
ostatni wycofali się następnie z ko- 
mórki, a dołączył się do niej 21-letni 
Abram Waldmann, Żyd, 


Gdy w dniu 7 listopada 1935 r. z ra- 
cji rocznicy rewolucji bolszewickiej 
Grudziński zamierzał wywiesić sztan- 
dary i transparenty komunistyczne 
aresztowano go, jak również wszyst- 
kich innych, z których większość póź- 
niej zwolniono, Ustalono, że komór- 
ka organizowana była wyłącznie wśród 
członków T, U, R. 


Wczoraj Treifel i trzej jego pomoc- 
nicy zasiedli na ławie oskarżonych. 
Pięciu młodocianych osobników po- 
wołano w charakterz świadków. W 
trakcie przewodu cofnęli oni zezna» 
nia, złożone u sędziego śledczego, 
przyczem ustalono, że Grudziński 
wpływał na to, by zeznanią swoje 
zmienili. Wobec tego w przerwie na 
zarządzenie prokuratora Rutkowski, 
Błaszczyk, Peichert i Włodarczyków- 
na zostali aresztowani pod zarzutem 
fałszywych zeznań. 

Sąd po rozpoznaniu sprawy skazał 
Aksante Treifela na półtora wie- 
zienia, Franciszka Kukulaka na 6 
miesięcy więzienia, Grudzińskiego na 


dom poprawy, a Żydą Waldmanna tu- 
niewinnił 


Åe m 


Kwiecień 


ŚRODA 


Kalendarz rzym.-kat. 
Środa: Djonizego b. 
Czwartek: Marji Egipt. 

Wielki Czwartek 

Kalendarz słowiański 
Środa: Radosława 
Czwartek: Dobrosława 


Słońca: wschód 5,12 
zachód 18,36 


Długość dnia 13 g. 24 min. 
Księżyca: wschód 20,51 zachód 5,09 
Faza: 2 dzień po pełni. 


Adres redakcji i administracji w Łodź 


telefon redakcji I administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


MOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dusz- 
kiewicza, Zgierska 87. Hartmana, Brzeziń- 
ska. 24. Hiszpańskiego, Plac Wolności 4, 
(zydowska), Perelmana, Cegielniana 32, 
(żydowska), Cymera, 'Vólczańską 37, Da- 
mieleckiego, Piotrkowska 127, Wójcickiej, 
Napiórkowskiego 27. 

Straż ogniowa: te]. 3. 

Pogotowie miejskie: 102.90. 

Pogotowie ubezpieczalni: 209.10. 

Pogołuwie P. ©, K. (dla wypadków): 
102.10. 

TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — „Matura. 


KINA ŁÓDZKIE 

Adria — „Sing — Sing“. 

Bajka — „Za krzywdę brata" 1 „Mary 
Dow“, 


Corsa — „Światła wielkiego miasta". 
Capitecl — „Kapitan Blood“, 
Palace — „Dzisiejsze czasy”. 


Rialto — „Golgota”. 

Przedwiośnie — „Kumba“, 

Miraż — „Zbrodnia i kara". 

Ikar — „Nie miała baba kłopotu”. 
Zachęta — „Epizod“. 


POGODA WCZORAJ 

Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 7 b. m. Najwyższa 
temperatura w ciągu doby ubiegłej: plus 
11.7 st, najniższa: plua 1.3 st. Barometr: 
734.4, tendencja: gwaltowny spadek ciśnie- 
nia. Wiatry: poludniowo-wschodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA? 


Zachmurzenie, możliwe opady. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Nowy zarząd Stow, Kupców i Przemy- 
slówców Polskich w Łodzi, wybrany na 
ostatniem Wwalnem zebraniu, jest następu- 
jący pp: Chądzyński Karol — prezes, Mi- 
szczak Adam — I wiceprezes, Szczepański 
Sebastjan — II wiceprezes, Pfeiffer Leo- 
nard — sekretarz, Wagner Otto Edward — 
skarbnik, Nurek Marjan — gospodarz, Dę- 
bowski Tomasz, Frej Antoni, Gliński Ma- 
rian Wacław, Kuligowski Władysław, 
Szmidt Aleksander, Zieliński Walenty. 


Nabożeństwo za spokój duszy Śp. ks, 
biskupa W. Tymienieckiege. W dniu 6 b. 
m. J. E. ks. biskup Włodzimierz Jasiński 
w asystencji prałatów ks. Wyrzykowskie- 
go, Ks. Burakowskiego i ks, Szabelskiego 
w katedrze św. Stanisława Kostki odpra* 
wil żałobne nabożeństwo za duszę Śp. 
pierwszego biskupa ks. Wincentego Ty- 
mienieckiego w dzień Jego św. Patrona. 
Obecni byli członkowie Kapituły, Alumni 
Wyższęgo Seminarjum Duchownego z 
gronem profesorów i licznie zgromadzeni 
wierni, 

Rekolekcje dla stafszego harcerstwa, — 
Staraniem Duszpasterstwa Harcerskiego 
w Łodzi w dniach od 2 do 5 bm. w kaplicy 
Chrześc. Tow. Dobroczynności odbyły się 
rekolekcje wielkopostne dla starszego har- 
cerstwa. Rekolekcje rozpoczęte zostały 
odśpiewaniem hymnu. do Ducha św. „Ve- 
ni Creator“ i krótkiem nabożeństwem, któ- 
re celebrował ks. kan. Stan. Nowicki, ka- 
pelan oddziału łódzkiego Z. H. P. Kon- 
ferencje rekolekcyjne wygłosił ks. harc- 
mistrz Marjan Luzer, naczelny kapelan Z. 
H. P. n. t. „Starsze harcerstwo jako „ignis 
ardens“ w życiu społeczeństwa”, „Nasza 
postawa względam Boga, Polski i bliź- 
nich". Rekolekcje zakończone zostały u- 
roczystą mszą św. w czasie której instruk- 
torzy i instruktorki oraz starsze harcer- 
stwo przytąpiło do komunji św. Konklu- 
zyjną naukę wygłosił ks. dr. Cz. Ochnicki, 
kapelan harcerski. 


NOTUJEMY 

Ofiary na rzecz Łódzkiego Obywatel- 
skiego Komitetu niesienia pomocy naj- 
biedniejszym. Na rzecz Komitetu niesie- 
nia pomocy najbiedniejszym złożyli ofia- 
vy: prezes J; Babad (ul. Pierackiego 17) 
100 zł; prezes E. Bisert (ul. Wólczańska 
31) 100 zł: prezes N. Ejtngen (ul. Sienkie- 
wicza 82-84) 100 zt; koñsul M, Ken (ul. Ro- 
kicińska 32) 200 zł; prezes O. Ken (ul. Tar- 
gowa 61) 200 zł; dyr, K, Menitz (ul. Wigu- 
ry 30) 150 zł; dyr. J. Schweikert EL Gdań- 
ska 49) 100 zł; dyr. M. Hertz (ul. Ogrodo- 
wa 26) 50 zł. 

Rozdawnictwo paczek świątecznych. — 
W związku z nadchodzącemi świętami 
Wielkiejnocy Łódzki Obywatelski Komi- 
ict niesienia pomocy najbiedniejszym za 
nośrednictwem dzielnie rozpoczął rozdaw- 


= 
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 „Uzdrawianie* rzemiosła polskiego | 


w Łodzi 


Łódź, 7. 4. Jak nas informują, 
w ostatnim czasie Izba Rzemieślnicza 
w Łodzi zmieniła komisje egzamina- 
cyjne mistrzowskie i czeladnicze, na 
korzyść Żydów, powodując się jedy- 
nie chyba tem, że dyskwalifikowały 
one Żydów, nie mających elementar- 
nych pojęć o danym zawodzie. 

Rzemiosło polskie, zorganizowane 
w cechach jest zdania, że posunięcie 
to jeszcze więcej pogłębi obecny, god- 
ny pożałowania stąn rzemiosła i jego 
rozwoju. Gdy delegacje cechów za- 
pytały prezydenta Izby o przyczynę 
dokonanej zmiany komisyj i nazna- 
czenie drugiej bez porozumienia się z 
cechami, w odpowiedzi usłyszały,. iż 
były zażalenia na działalność komisji. 

Trzeba zaznaczyć, iż zażalania te 
były składane jedynie ze stron ży- 
dowskich rzemieślników, którzy u- 
skarżali się na niby niesłuszne dy- 
skwalifikowanie. Zarzucali oni mia- 


nowicie komisjom, że nie chciały ob- 
darzaąć tytułami mistrzów rzemiosła 
ludzi nie posiadających kwalifikacyj 
rzemieślnika-fachowca. Že najczęściej 
byli nimi Żydzi, to chyba nie jest wi- 
na członków komisji. 

Dziwne jest jednak, że zarząd Izby 
przychylił się do owych zażaleń, nie 
zasiągając rady w cechach, które 
przez długoletnią i zaszczytną pracę 
na terenie kształtowania młodych 
kadr rzemieślników, mogą być jedy- 
nym miarodajnym źródłem opinii. 
Nie przypuszczamy, aby Żydzi, którzy 
są członkami Izby, mogli przegłoso- 
wać podobną zmianę członków komi- 
sji, ponieważ jeszcze są mniejszością 
na walnych zebraniach jak i w zarzą- 
dzie. W każdym razie ogół rzemieśl- 
niczy ostatniem zarządzeniem Izby 
jest mocno przygnębiony i oczekuje 
przychylnego załatwienia . protestu 
polskich rzemieślników. 


Z rynku pracy 


Łódź, 8. 4. Wczoraj na godz. 13 w za- 
rządzie miejskim wyżnaczona została kon- 
ferencja w celu zawarcia umowy zbioro- 
wej z robotnikami sezonowymi na r. 1936, 
Międzyzwiązkowa komisja poprzednio na 
godz. 9 zwołała do sali domu ludowego 
przy ul. Przejazd, zgromadzenie sezonow= 
ców, na którerm uchwalono warunki ro- 
botników, wyrażające się w żądaniu płac: 
dla rzemieślników 9.60 zł i 8 zł, Dla robot» 
ników wykwalifikowanych 7 zł, a dla nie- 
wykwalifikowanych 6 zł i dla robotnice 5 
zł. Następnie odbyła się o godz. 13 konfe- 
rencja u tymczasowego prezydenta miasta 
Głazka, który na wstępie zaznaczył, że 
warunki płać pierwotnie przez miasto po- 
stawione zostały poprawione i obecnie wy- 
rażają się: dla rzemieślników 8 i 7 zł, dla 
pomocnic i robotników wykwalifikowa- 
nych 6 zł, dla robotników niewykwalifi- 
kowanych 4.40 a dla robotnic 3,50 zł dzien- 
nie, Urlopy mają być uregulowane według 
obowiązującego prawa. Po krótkiej nára- 
dzie, przedstawiciele związku ustalili, że 
warunki przedstawią do zaakceplowańia 
walnemu zgromadzeniu sezonowców i do 
dnia 5 maja b. r. dadzą odpowiedź Celem 
zademonstrowania eolidarności w czasie 
odbywania konferencji w czasie od godzi- 
my 18 do 15, robotnicy na wszystkich od- 
cinkach, w liczbie ok. 750 ludzi porzucili 
na 2 godziny pracę i atrajkowali. 


W wyniku odbytej konferencji zdołano 
uzyskać porozumienie w sprawie etrajku 
okupacyjnego w żydowskiej fabryce Kut- 
nera przy ul Szterlinga 26, gdzie w mu- 
rach fabryki znajdowało się 600 robotni- 
ków. Firma zgodziła się na wypłatę zale- 
głości | robotnicy przystąpili do pracy. 


Odbyła się konferencja w eprowie straj- 
ku okupacyjnego w fabryce żydowskiej 
Braci Mazur przy ul. Legjonów 13, gdzie 
od kilku dni w murach fabrycznych po- 
zostaje 180 robotników. Ponieważ konfe- 
rencja nie dała wyniku, strajk trwa w dal- 
szym ciągu, albowiem właściciele fabryki 
nie chcą zgodzić się na unormowanie płac. 


W inspektoracie pracy odbyła się kon- 
ferencja w sprawie zawarcia umowy zbio- 
rowej dla przemysłu produkującego ta- 
siemki, a zatrudniające ok. 800 robotni- 
ków. Konferencja nie dała wyniku i dàl- 
sze rokowania odroczono do 20 b. m. 


We firmie Tietzen i Ska przy ul, An- 
drzeja 78 z powodu stosowania dziennycn 


stawek przy pracy akordowej wybuchł za- 
targ. Interwenjującą delegację przyjął 
majster bardżo nieprzychylnie. W obronie 
stanęli robotnicy, którzy wyrzucili maj- 
stra z fabryki. Dyrektor fabryki stanął w 
obronie wyrzuconego majstra i zażądał od 
delegacji i robotników, ażeby majstra 
przeprosili. W odpowiedzi na to 700 robot- 
ników i robotnie porzuciło pracę i okupuje 
mury fabryczne, Odbyta wczoraj konferen- 
cja nie dała żadnego wyniku. 


Związek czeladników krawieckich wy- 
atąpił pod adresem cechów i właścicieli 
składów konfekcji z żądaniem unormowa- 
nia płac i przyjęcia nowej taryfy, która 
przewiduje o 15 do 25 proc. wyższe, niż 
dotychczas, Rokowania rozpoczęte mają 
być po świętach. 


Związek woźniców i robotników biur 
ekspedycyjnych wystąpił z żądaniem za- 
warcią umowy zbiorowej i unormowania 
warunków pracy i płac. Związek posta- 
wił warunek, że o ile do 20 b. m. umowa 
nie zostanie zawartą, od 21 b. m. woźnicy 
i robotnicy przystąpią do strajku. 


Strajk w przemyśle skórzanym, trwają- 
cy od kilku tygodni został zlikwidowany w 
odniesieniu do ezewctów i cholewkarzy, 
którzy podjęli już pracę. Natomiast straj- 
kują w dalszym ciągu pracownicy za= 
trudnieni w garbarniach. Na 9 b. m. wy- 
znaczona została konferencją w inspekto- 
racie pracy, celem podpisania umowy 
zbiorowej i zakończenia strajku. 


Inspektor Dracy wyznaczył ponowną 
konferencję z robotnikami i przemysłow- 
cami budóowlanemi na dzień 9 b. m. dla 
zawarcia umowy zbiorowej. Wobec nie- 
ustalenia warunków ze strony przemysłu, 
konferencja nie rokuje nadziei na zawar- 
cie umowy i zgodnie z zapowiedzią podję- 
ty zostanie strajk od dnia 17 bm. 


Z dniem wczorajszym komitety dzielni- 
cowe Funduszu Pracy, władz miejskich i 
t. d. przystąpiły do akcji obdzielania bez- 
robotnych artykułami żywnościowemi na 
święta. Akcja obejmuje 14 tys: rodzin, Roz- 
dawnictwo paczek odbywać się będzie do 
wielkiega piątku włącznie. Niezależnie od 
tego, staraniem władz miejskich i rady 
szkolnej urządzone zostanie „święcone* 
dla najbiedniejszej dziatwy szkół po- 
wszechnych w wielki czwartek i piątek. 


a i RÓ A E e 


nietwo paczek świątecznych żywnościo- 
wych. Paczki przydzielone są osobom 
najbiedniejszym, korzystającym z pomocy 
Komitetu N. P, N. i zawierają: cukier, mą- 
kę pszenną, słoninę, groch, kaszę, wędlinę 
i mydło. 

Nowy wicewojewoda. Przyby: do Łodzi 
celem objęcia swego stanowiska nowy wi- 
cewojewoda, dotychczasowy starosta w 
Weiherowie, Jan Wendorf. Dotychczaso- 
wy wicewojewoda łódzki. Antoni Potocki 
przeniesiony został na stanowisko starosty 
w Częstochowie. 

Wstrzymanie egzekucji w czasie świąt. 
Władze skarbowe wydały zarządzenie w 
sprawie wstrzymania egzekucyj podatko- 
wych w okresie świątecznym. Ze względu 
na przypadającą Wielkanoc, czynności 
cgzekucyjne zawieszone będą od Wielkie- 
go Piątku 10, do wtorku 14 kwietnia, 


Z RYNKU PRACY 


Likwidacja strajku u Szaka. We fa- 
bryce firmy Szak przy ulicy Żwirki 13 od 
trzech dni trwał strajk okupącyjny 8po- 
wodu obniżenia płac. Na odbytej komfe- 
rencji w inepekcji pracy zdołano osiągnąć 
porozumienie, Firma zobowiązała się 
wyrównać stawki, wobec czego robotnicy 
strajk przerwali. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Samobójstwo dyrektora „Towarzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń”, Przy ul. Na- 


wrot 36 z frontu na parterze mieści się 
biuro „Towarzystwa Wzajemnych Ubez- 
pieczeń, którego dyrektorem jest 45-letni 
Aleksander Deminowicz, posiadający swe 
mieszkanie prywatne przy biurze. Oneg- 
daj popołudniu goniec towarzystwa, usły- 
szawszy dochodzące gabinetu dyr. De- 
minowicża jęki, zaalarmował lekarza, 
który stwierdził zamach  samohbójczy 
przez zażycie większej dozy sublimatu. 
Dyr. Deminowicza w stanie groźnym prze- 
wieziono do szpitala. 


KRONIKA SĄDOWA 


O zajście antyżydowskie. Dnia 8 b. m. 
ma ul. 11 Listopada doszło do wystąpień 
przeciwżydowskich. Starostwo grodzkie w 
dniu wczorajszym, w trybie doraźnym 
akazalo zotrzymanych Bolesława Kalinow- 
skiego (ul. Żeromskiego), Wacława Pa- 
przyckiego i Henryka Hellera, obaj z ul 
t Maja 38 po 7 dni aresztu, przycęzem 
wszystkich osadzona niezwłocznie w are- 
szcie. 


UJFIARY KRYZYSU 


Szczyt niepowodzenia. Zdarzają się 5- 
sobnicy, którym w życiu nawet samobój- 
stwo nie udaje się. Do rzędu takich pe- 
chowców zaliczyć trzeba 43-letniego bez- 
domnego Antoniego Grzelaka. Z braku 
pracy znajdował się w skrajnej nędzy i 
bez dachu nad głową i ostatnio przywę- 
drował do Łodzi w poszukiwaniu pracy. 
Gdy zrezygnował z dalszej walki o byt A 


zamierzał powiesić się w lasku przy skra 
ju ulicy Kanałowej, pod ciężarem ciałą 
załamała się gałęż i niedoszły samobójca, 
upadając z wysokości kilku metrów, od- 
miósł złarnanie nogi oraz nadwyrężenie 
kręgosłupa. Grzelaka przewieziono do 
szpitala. (k.) 


JUDAICA 


Rytuał, czy niechlujstwo?  Rytualne 
przepisy żydowskie, w bardzo wielu wy- 
padkach stoją w jaskrawej sprzeczności 
z odnośnemi przepisami administracyjne= 
mi w dziedzinie higjeny. Tak np. w okre- 
sie przed świętami żydowskiemi „Pesach*, 
które przypadają na 7 i 8 bm., w wielu do- 
mąch w śródmieściu brakło wody, albo= 
wiem Żydzi dla zadośćuczynienia swym 
przepisom  rytualnym, przeprowadzali 
„czyszczenie basenów wodnych. Kilku- 
dniowe przerwy w dostarczaniu wody 
zmuszały lokatorów chrześcijan do ogra- 
niczenia się w użyciu wody, którą trzeba 
sprowadzać nieraz z odległych pososyj. — 
Najgorzej przedstawia się sytuacją w U= 
bikacjach, gdzie z powodu braku wody, 
gromadzą się nieczystości, zatruwając na 
wietrze. Władze administracyjne winne 
zająć się bliżej wspomnianą kwestją. Ró- 
wnież napiętnować należy właścicieli nie- 
których domów chrześcijan, którzy, kieru- 
jąc się niczrozumiałemi przesłankami, po- 
ok tz na podobne kombinacje żydow- 
skie, 


CZY WIECIE, ŻE... 


O przejęcie gmachu przez Pi K., O. Mię- 
dzy P. K, O., a Bankiem Handlowym w Eo- 
dzi, który w r. 1932 ogłosił upadłość, a na- 
stępnie w toku rokowań zawarł układ z 
wierzycielami i podjął upadłość, toczą się 
rokowania, o przyjęcie przez P. K, ©. gma- 
chu Banku Handlowego przy Alejach Ko- 
ściuszki 15. W ten sposób Bank Handlowy 
miałby możność zaspokojenia pretensji 
wierzycieli. Już na 1 b. m. miał być we 
wspomnianym gmachu otworzony pelny 
oddział P, K, O. w Łodzi, lecz sprawą z 
pawodu nicosiągania porozumienia, zosta- 
ła odroczona. Nowy termin przejęcia gma- 
chu przy Al, Kościuszki 15 przez P, K. 0. i 
otwarcie pełnego oddziału P. K. O. wyzna- 
czony zostął na 1 maja b. r. 

Nieuwzględniony protest. W styczniu 
rb., w czasie wyłożenia preliminarza bud- 
żetowego m, Łodzi na rok 1936-37 do pu- 
blicznej wiadomości, zarząd gminy żydow= 
skiej w Łodzi zgłosił protest, domagając 
się dodatkowego przyznania subwencji w 
sumie 107.400 zł na utrzymanie sehronisk 
dla starców, oraz przyłtulków dla dzieci 
żydowskich, choć ij tak różnym organiza- 
cjom żydowskim oraz samej gminie przy- 
znano olbrzymie subwencje, jak również 
gmina niezależnie od tego pobiera różne 
opłaty. Jak się dowiadujemy, protest 
gminy żydowskiej nie zostanie uwzględ- 
niony przez władze nadzorcze, a tô z tej 
racji, że na pomoce starcom i kalekom, oraz 
na utrzymanie dzieci w schroniskach mia- 
sto przewiduje dostateczne kwoty i utrzy* 
muje zakłady tego rodzaju, w których mo- 
gą znaleźć (i znajdują) pomieszczenie za- 
równo Polacy jak i Żydzi, a liczba miejsce 
w zakładach jest dostateczna i niema po- 
trzeby tworzenia specjalnych nowych 
schronisk tego rodzaju dla Żydów. (K.) 


SPORT 


Łódź na mistrzostwach Polski, W 
ubiegłą niedzielę miał odbyć się towarzy- 


ski mecz bokserski pomiędzy I. K. P. a 
Hakcahem, który w ostatniej chwili zo- 
stał odwołany. W ramach tego meczu 


miała się odhyć finałowa walka o mi- 
strzostwo okręgu w wadze piórkowej po- 
między Czesławskim i Spodenkiewiczem. 
Wobec jednak nie dojścia do tego meczu 
finał w wadze piórkowej odbył się w lo- 
aalu I K. P. przy ul. Srebrzyńskiej. W 
rezultacie spotkania zwyciężył nieznacz- 
nie na punkty Spodenkiewicz. zatrzymu- 
jąc dla siebie tytuł mistrza okręgu w wa- 
dze „piórkowej. Na marginesie tego spoti 
kania należy nadmienić, że walka ta od- 
była się niezwykle tajemniczo i bez epe- 
cjalnych zawiadomień prasy sportowej. 
Wobec jednak całkowitego zakończenia 
mistrzostw okręgu w boksie, Łódzki Okrę- 
gowy Związek boksoreki postanowił zgło- 
sić na mistrzostwa Polski, które odbędą 
się w Łodzi przy końcu tego miesiąca, 
mistrzowską ósemkę Łodzi w następują* 
cym składzie od wagi muszej do ciężkiej: 
Popielaty, Gotfryd, Spodenkiewicz, Woż- 
niakiewicz, Ostrowski, Chmielewski, Pie- 
trzak i Kłodae. Jak widzimy w wadze 
ciężkiej zamiast mistrza tej wagi Blibau= 
ma zgłoszony został Klodas, który w fis 
nale przegrał z Pietrzakiem startując w 
wadze półciężkiej. 

Gry sportowe. Zakończono w Łodzi 
półiinały w turnieju trójkowym siatków- 
ki męskiej. Wyniki poszczególnych spot- 
kań byłv następujące: Ł K. S. I — S. K. 
S I 2:0 (walkower). S. K. S. II — T, K. S: 
ID — ZW, Ł K. 5. TT — 8. K. S. MI 12, 
W. K. S. TI — 5 K. S. III — 2:1, H, K. S. 
It — S K, £ I — 2:0 (walkower). S. K. S. 
OT — H, K, 8, II 2:0. Do półfinału dru- 
giogo zakwalifikowały się zatem następu- 
jące zespoly trójkowe w pierwszej grupie 
—Ł K. S Lis. K. S-i. a w drugiej W. 
K. S. IN į Ł. K. 5. IT, W Pabianicach 
odbył się mecz w koszykówce i sjatków- 
ce męckiej pomiędzy zespołami gimna- 
zjum Piłsudskiego i gimnazjum Niemiec- 
kiego. Po niezwykle ciekawej i żywej 
grze tak w siątkówce 2:0 (15:3, 15:4) jak 
i w koszykówce 13:9 (5:8) zwyciężyło rimi- 
nazjum Piłsudskiego. 
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I 


Na Święta Wielkanocne 


ŚNIADALNIA 


czynna w święta jak zwykie. ng 9200 


Wykwintne Święcone dla P.T. Klienteli na życzenie. ży Ba 


© 


— 


Fabryka Czekolady i Cukrów E. Wagner, Łódź, Mazurska 28 
zawiadamia Szan. Klientele, iż 


otworzyła sklep fabryczny 


przy ulicy Rzgowskiej 35a 


i poleca znane ze swej dobroci wyroby czekoladowe jako to: 
zające, bar haranki i jajka nki į jajka itp na 850 8509 


JEDYNE 
RZECZYWIŚCIE 
POLSKIE 
WYDAWNICTWO 


Łódź, ul. Piotrkowska 181. 


nz 


Nagłówkowa słowo (tłusto) 15 groszy, każde 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 

l, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 nagłówkowych. 


ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 9 kwietnia 1936 


DONATA 


smakować nie może. 


0000000000 NINNIMNNII] $ 
Magazyn | pracownia obuwia J. ia J. Jakuba 


Poleca; na SEZON WIOSENNY w dużym wyborze 
obuwie męskie, dan damskiei idziecięce. 


POCZTOWE 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Numer 84 


Skład Fabryczny BR. JASINSKI 


Łódź, ul. 11 Listopada 5 


poleca poleca: wełny, jedwabie, białe płótna, Iniane płótna, firanki, pończochy, 

rekawiczki, skarpefki, skład zaopatrzony w najnowsze modne materjały, 
BACO N EX p 0 RT G N i 7/ N 0 OBSŁUGA SOLIDNA, ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA, P 
cy Mmm" kiera zdobyty mska cng nie 
cukierki zdobyły niską ceną - 
== swe doskonałe wędliny. == i [| IRECNIE ZA kp po zę, rynek 
JAJA 2 Hasło z przed 40 laty !!! Poznań, ulica św. Wojciecha 28, 
= DROB 5 |SWIĘCONKA RA: 

Skład Fabryczny bielskich fabryk sukna , 


G. K. RESTEL 


Piotrkowska 84 Łódź, Piotrkowska 84 
telefon 121-67 


Poleca: Nowości na garnitury i płaszcze dla panów,= 
Materjały na palta i kostjumy damskie. 
wwwe 


TARR 


Kapelusze — Krawaty — Skarpetki 
Szelki — Rękawiczki i t. p. 
Dla Pań — Pończochy — Reformy — Bluzeczki 


Bielizna M. Kołodziejski, Łódź, ul. Andrzeja 3 


Jedwabna Ceny niskie, 


ng 9068 


WIELKANOCNYCH 
KARPOWICZA 


Warszawa ng 3201/2 
Cena 20 i 10 groszy. Żądać wszędzie, 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, n 2 745, d 17% 
it d = 1 gowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
sią do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


M i 

TT TE SETT otocykl Piekarnia Fryzjerka 

EC" pow*-pascet: Sg] z przyczepką lub bez sprzedam,|kolonjalka w pelnym biega dojkursistka poszukuje posady. — 

wzgl. zamienie. Oferty agentury| wydzierżawienia w  kosścielnej|Zeloszenia agencja Kurjera Po- 

Dom Orędownika, Kępno. ng 9186| wsi. Miłoś, Wolsztrn, Białagóra znańskiego, Krotoszyn. nx 9 198 

piętrowy, WOLY ; od stempla, ZE TY jw s$ AEE P 

przy tramważu 6,000 11 KUPNA D | isarz 

12.000.— Bte aj E z 

Marci oczach. Poenat 81 27 RZE RZEZ ZI — zma A gospodarczy yonzukniz eż Fr tę 

han 


majątku. ukończona sz 
dlowa i rolnicza, 


Kowalskie 
narzedzia używane lecz dobre — 
kupię. Waclaw Nowaczyk, Pio- 
trowo pow, Poznań, zd 81 425 


Ogloszenja do 30 slów dla boszn- 

kujacych bosady w te) rubryce 

obliczamy po jednej trzeciej cenie 
drobnych 


Dom 
dużym ogrodem, par 
na przy ulicy Si 
tówką sprzedam, 


sela budowla- 
siej tanio, ge- 
ajerlein, Po- 


Zgloszenia Ore- 
downik, Poznań zd 31637 


ELIKSIR:PROSZEKIPASTA. 
LLe_ DO ZĘBÓW ==: 


nań. Kosynierska 12. Motocykl Szofer . maszynista 
: RSTORDŁ. ; R E Edi Ww dò- porarani er, ochotnik wa Pr kit nE o 
rym stanie kapig Jterty op -|koletnią praktyką puszu uje sta- 

. Dom - sem Í ceną ò Oredownika. Po-|lei posady. Zloży kaucije bank Cholewkarz -e WOLNE POSADY 
dużyin ogrodem sarcela przy Gór-|źnań zd 81 554 500—1000 zl. J, Stodolski, Sk przykrawacz, modelarz poszukuje PRZY DE Lim mi Ly a a BEA 
czyńskiei frontową, parcelą b szew. poczta Rychtal, powiat posady, Kościan, Pilsudskiego 17 
dowinną. cena $.000,— Bajerlein. 18. DZIERŻAWY Kepno. zu 31 243 m. 1 ng 9130 Młodszy 
Poznań. uli ica PO KOTKA 12 h -< mma Czeladnik pomocnik krawiecki, potrzebny 

zd 381513 Ki X , = od zaraz. P. Jągowski, Skoki 107, 
Odd o piekareki z praktyką, znający cu- zd 31 460 
2 PIENIAD am da prace absolwentce — eqztery iernietwo szuka posady od za- 
pP ĄDZ dzierżawy 400 mórg pszenno:żyt-|lata handlówki z wlasenmi ma- RÓ: raz, Oferty Teodor Kuczyński k 
ai niej. 85 funtów z morgi, objęcie|szynami do pisania i liczenia? A. Piechocki, P. fta Wof 12 Ujście. d 1392 Ekspedjent a 
12000. Nowak, Poznań, Kościel-| Zgłoszenia Orędownik, Poznań IEDAOCZAK Z ZNAC SYQENA SE do składu rzeźnickiego i prowa 
Wspólniczka na 8 zd 81 428 zd 81 556 Pg 2955/6-9.74/5 Ogrodnik dzenia kasy z kaucją zaraz po- 
lub wspólnik, dobrze prosperują- kswaler, dyplomowany. warzyw- | |rzebna. Ofertg Orędownik, Po- 
ce Drande} ięb, 000. Ożene nik, kwiaciarz, znający dobrzej nań zd 31 536 
A vazon z z bukieciarstwo, wieńcarstwo oraz = 
red nika, Kórnik, pow rom- bartnietwo poszukuje posady od Ekspedjentka 
M nę 3189 15. 4. — 1. 5. 19386 za samodziel-|go składu rzeźn'ckiego otrzyma 


nego ewntl. w handlowem. Ofer- stałą posadę wypożyczenie 500 zł. 
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brze nirzymany sprzedam  ko-|m. t. „Piotr Skarga“ (w 400-lece| Ave Maria — Schuberta z płyt: „Jak spedzić Swieto?" 18.45 mu- rzeezonym, trzymałóś PRO z A godzinami! 
rzystnie. Oferty agentura Ore-|urodzin) w oprac. Stanisława Mi-|19.00 Karlikowa poczta: 23,05|zyka polska z płyt: 19.00 poza- — W istocie — bo chcialem cię trzymać zdala od for 


downika, Kępno. ng 9I8Tllaszewskiego; 20,30 transmisia zlskrzynka francuska. danka aktualna. 
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tepianu. 


Co futro = to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Pozuań. Ostrów Wielkop, 


Centrala: Poznań, św. 
Telefony centrali: 40-72, 


ORĘDOWNIK 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 
NA DZIEŃ NASTĘPNY 


14-76, 88-07, 44-61, 


Marem 70. P. K.O. Poznań 200149 


35-24, 85-25 


W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


Redaktor odpowiedzialny Amdrzej Trela s Poznania, — Za wszystkie wiadomości | artykuły s m. Łodzi odpowiada Loon Trefla. Łódź. Piotrkowska $1. — Za ogłoszenia i reklamy odpowinda 


Antoni Leśmiewicz z Poznania. 
, miesięcznie przy 1-mw wydaniach tygodniowo e odbiorem w agenturach 


* 2,35 zł, Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocztach i u listonoszów 

miesięcznie 2,34 zł, tewartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 
6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego). — Pod opaską w Polsce 5,00 e) 6 wydań tygod: 
niowó. — Zamówienia pocztowe należy uskmteczniać do 20. każdego miesiąca w urzędach 
pocztowych lub wprost w centrali Orędownika. 


Frzedpłata 


od jednolamowego 
nadw Drobne 
tlusto): 


Ogloszenia są platni 


Nakład i czcionki: 
W sazio wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w wakladzie, strajków ltp. wydawnictwo nie odpowiada za 


uostarczonycu nuinerów lub odszkodowania. 


t 


ogłoszenia i reklamy 


słowo nagłó 
a wysokością ogoszenia, powstałą wskutek 


Rękopisów niezamówionych redakcja nie nawraca. 


+ Na stronie 6-Iamowej 15 groszy, na stronie 4-larnowe 
s aj: by tekstu gpaakorineso 80 gr. ję snie | 4-tej 50 a Ry 
2-giej gr, na stronie wiadomości lokalnych 100 
mikmeti a, Ogloszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% 
FET najwyżej 100 siów, w tem 6 nagłówkowych (drukowanych 
owe 15 er, każde dalsze slowo 10 groszy. Za różnicę między zestawem 
„py ydł, matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada. 


Drukarnia Polska Spółka Akcyjna. Poznań, św. Marcin 70. 


dostarczenie piema, a abonenci nie maja prawa domagania się nie- 


ŚP 


FOM 


44) 


— Bardzo dziękuję — odpowiedział 
Sozja, stosując do siebie tę pochlebną 
pochwałę, 

Chociaż Lidon nie miał innych po- 
budek w wyborze tak okrutnego rze- 
miosła, jak nadzieję okupienia ojca, 
wrażenie jednak, jakie wzbudzał swoją 
osobą, przejęło go pewną dumą. Nie 
przyszło mu ra myśl, że ci sami, co 
mu nie szczędzili pochwał, w tej chwi- 
li gotowi byli przyklaskiwać na widok 
jego. skonania. Obcowanie z gladjato- 
rami przejęło go właściwą im próżno- 
ścią i dumą, mimo, że w sercu pogar- 
dzał całem tem rzemiosłem. 

— Nigerze — rzekł, zwracając się 
nagle — nieraz kłóciliśmy się. Wpraw- 
dzie nie mamy jutro z sobą stoczyć 
walki, „zdaje się jednak, że jeden z nas 
zostanie na placu... podajmy sobie 
rękę. 

— Z całego serca — rzekł Sozja, 
wyciągając swoją, 

— Cóż to za głupiec? 
Że Idzie za mną Niger. 

— Nie gniewaj się za pomyłkę, — 
odpowiedział Sozja z miną względnej 
życzliwości, — łatwo ją nawet pojmu- 
Jẹ, ponieważ ja i Niger jednakowej je- 
steśmy budowy, 

— Przedztwne! Wierzaj mi, że Nī- 
ger podciąłby tobie gardło, gdyby sły- 
szał, coś powiedział. 

— Ci panowie szermierze są mna- 
prawdę niegrzeczni — rzekł Sozja — 
zmieńmy temat rozmowy. 

— Przyznam ci się — rzekł znie- 
cierpliwiony Lidon — że nie mam o- 
choty rozmawiać z tobą. 

,„, — Prawda, że dziś niemało masz 
do myślenia, Wszak to jutro podobno 
pierwszy raz doświadczasz sił swoich 
w szrankach. Nie wątpię, że umrzesz 

dważnie, 

„ — Bodajby słowa te spadły na two- 
ją głowę — zawołał Lidon, nie smaku- 
jąc bynajmniej w przepowiedni Sozjt. 
— Wcale nie myślę o śmierci i spo- 
dziewam się, że jeszcze nie nadeszła o- 
statnia moja godzina, 

— Kto gra w kości ze śmiercią, 
łatwo powinien spodziewać się prze- 
grania partji — odparł złośliwie Sosja 
— widzę jednak, żeś silny į życzę ci 
wszelkiego powodzenia, Bywaj! 

To rzekłszy, niewolnik odwrócił się i 
udał do domu swojego pana. 


„ — Mam nadzieję, że słowa tego ło- 
tra nie zawierają żadnej przepowiedni 
— rzekł Lidon z miną zamyśloną, — 
Przejęty gorliwością. dla celu uwolnie- 
nia mego ojca i zaufania w siłę moich 
członków, jeszczem się nie zastanowił 
nad tem, że mogę postradać życie. 
Biedny ojciec. Jestem jego jedyną pod- 
porą. Gdybym poległ.., 

__, Uderzony tą myślą, gladjator zaczął 
iść przyspieszonym krokiem, gdy na- 
gle ujrzał osobę, którą właśnie miał 
na myśli. Osiwiały Medon, pochylony 
troskami i wiekiem, opierał się na ki- 
ju i szedł krokiem niepewnym ku gla- 
djatorowi. Ten zatrzymał się nagle, 
gdyż domyślił się, co było przyczyną, 
iż starzec wyszedł z domu o tej godzi- 
nie, 

— Mnie to zapewne szuka — rzekł 
do siebie. — Wyrok Olinta nowem go 
przejął oburzeniem, oraz więcej niena- 
wiście i wzgardy czuje do igrzysk cyr- 
kowych, Pragnie jeszcze odwieść mnie 
od zamiaru stoczenia bitwy, Muszę go 
unikać, nie mogę bowiem znieść jego 
łez i nalegań. 

Obrócił się w przeciwną stronę i u- 
ciekał, aż strudzony i zadyszany przy- 
biegł na mały pagórek, z którego roz- 
ciągał się widok na najświętszą część 
tego miasta, Księżyć oświecał spokoj- 
ne ulice i pozwalał widzieć w oddale- 
niu tłumy ludu, skupione około cyrku. 
Gladjator siadł dla wypoczynku na 
stopniach opuszczonego portyku i u- 
czuł łagodny wpływ ciszy nocnej, Nie- 
dalego od niego, jaśniały liczne świą- 
tła w pałacu, którego pan dawał ucztę. 
Drzwi były otwarte dla chłodu, a przez 
nie widać bylo liczną gromadę biesiad- 
ników około zastawionych stołów. Da- 
lej, ukazywał się długi ciąg oświeco- 
nych pokoi, w których końcu znajdo- 
wał się wodostrysk, Girlandy kwiatów 


Mniemałem, 


Powieść z angielskiego przez E. L. 


zdobiły kolumny w salach. Tu i ow- 
dzie wznosiły się posągi, a wśród we- 
sołych okrzyków i hucznego śmiechu, 
rozlegały się śpiewy i muzyka. 

Jakkolwiek pobożność Lidona nie 
była zbyt surowa, oburzyły go jednak 
piosenki, które usłyszał, Usiłując po- 
zbyć się przykrego wrażenia, spo- 
strzegł zbliżającą się ku sobie nielicz- 
ną gromadę ludzi ze średniej klasy, w 
prostej odzieży, Zajęci poważną roz- 
mową, zdawali się nie zważać na obec- 
ność gjadjatora. 

— O, zgrozo! — rzekł jeden — wy- 
darto nam Olinta! Tracimy prawą rę- 
kę! O, kiedy Jezus Chrystus zejdzie 
na ziemię, by obronić sługi swe?! 

— Co za oburzająca niesprawiedli- 
wość ludzka — rzekł inny. — Możnaż 
niewinnego skazać na śmierć wspólną 
z mordercą? Nie upadajmy jednak w 
rozpaczy. Grom Synai może się jeszcze 
da słyszeć, a Pan zasłoni jego czoło. 

W tej chwili dała się słyszeć zwrot- 
ka śpiewu biesiadników oświeconego 
pałacu. 

Na pieśń tę — przejęci oburzeniem 
Nazarejczycy zanucili głośno ulubiony 
swój hymn; 


Przy tobie, wkoło ciebie, Bóg obecny 
wszędzie, 
On cię widzi, On cię słyszy, On cię są- 
: dzić będzie. 
Zadrżyj ziemio! Z niebios twemu od- 
słonionych oku 
Na ognistym Bóg-mściciel spuszcza się 
obłoku. 
Biada wam, mędrce zuchwajli! 
Żeście Jego praw nie znali! 
Biada niewiernym, biada fałszywym! 
Biada złośliyym! 


Drżyjcie, bezboźni! Grzmiąca trąba Ar- 


Zee, chanioła -a 
Groby wstrząśnie i zmarłych do życia 
przywoła, 


Morza wyschną, na zniszczoną ziemi 
posadę 
Spadną zagasłe słońca, spadną gwia- 
zdy blade, 
Krzyk okropnej rozpaczy wyda grze- 
sznych trwoga, 
A miecz karny, sprawiedliwy — błyśnie 
w ręku Boga. 
Biada wam wtenczas, zuchwajli, 
Coście Jego praw nie znali! 
Biada niewiernym, biada fałszywym! 
Biada złośliwym! 


Po tych proroczych słowach nagłe 
milczenie opanowało salę biesiady. 
Chrześcijanie zniknęli w oddali, a Li- 
don, mimowolnie przerażony tajemni- 
czemi pogróżkami, powstał z miejsca 
i udał się do swego mieszkania, 


Jak to powabne miasto spokojnie 
spoczywało pod 'niebem, osypanem 
gwiazdami! Jak się zdawały bezpiecz- 
ne kolumnady jego ulic, jak cicho i 
rozkosznie toczyły się fale, opasujące- 
go je morza. Tymczasem ta noc miała 
być ostatnią dla błogiej Pompei. Dla 
kolonji osiwiałego Chaldejczyka. Dla 
grodu bajecznego Herkulesa! Powaby 
iego tyle przeżyły wieków, a teraz u- 
płynąć miały ostatnie ziarna piasku 
klepsydry jego przeznaczenia, Gladja- 
tor usłyszał za sobą .lekkie kroki ko- 
biet, wracających z cyrku. Gdy się 
obrócił, wzrok jego uderzyło hadzwy- 
czajne zjawisko. Z wierzchołka zaled- 
wie dostrzeganego w oddaleniu We- 
zuwjusza wzniosło się blade, zielona- 
we światło; zawieszone w przestrzeni, 
drgało czas niejaki i znikło. W tejże 
chwili najmłodsza z kobiet dźwięcz- 
nym i przenikiiwym głosem zanuciła 
zwrotkę piosenki o oczekiwanej na 
cy jutrzejszy rozkoszy igrzysk Cyr- 

u. 


Koszmarny sen Arhbacesa — Odwiedziny i ostrzeżenie cza» 
rownicy Wezuwjusza 


„, Powolnie upływała noc, poprzedza- 
jąca okrutne widowisko cyrku, ale za- 
jaśniały nakoniec pierwsze promienie 
Ostatniego Dnia Pompei. Powietrze 
było spokojne i ciężkie, Posępna mgła 
unosiłą się nad rozległemi dolinami 
Kampanji. Rybacy, udawszy się na 
morze o świcie, spostrzegli ze zdziwie- 
niem, że chociaż powietrze było nad- 
zwyczaj spokojne, wzburzone jednąk 
fale zdawały się trwożliwie cofać od 
brzegu, a wspaniały Sarnus wydawał 
głuchy szmer, oblewając kwieciste bło- 
nia i bogate wille zamożnych obywa- 
teli. Wspaniała góra przebijałą się 
przez mgłę poranną, ale ukazujący się 
od kilku dni obłok znikł nagle, a dum- 
ne jej czoło w całej czystości wznosiło 
się nad otaczającemi ją dolinami, 


Wcześniej, niż zwykle, otworzono 
bramy miasta. Przybywały tłumnie 
powozy i jeźdźcy, a liczne gromady 
pieszych w świątecznych szatach na- 
pełniały powietrze radosnemi okrzy- 
kami, Ulice natłoczone były miejscową 
i przybyłą z sąsiedztwa Pompei ludno- 
ścią. Wszystkie zaś te tłumy zbiegły 
się w jedno miejsce i znikały w zło- 
wieszczym cyrku, 

Chociaż rozmiary cyrku nie hyły 
obliczone na tak rozległe miasto, w 
nadzwyczajnych jednak zdarzeniach 
tyle zbiegało się ludzi ze wszystkich 
miast Kampanji, że przed zaczęciem 
widowiska obszerny plac przed gma- 
chem bywał natłoczony przez wiele 
godzin tłumami osób, oczekujących 
wolnego przystępu, a nie mających 
prawa do miejsc uprzywilejowanych 
w cyrku. Lecz tym razem zgiełk był 
jeszcze większy, niż zwykle, z powodu 
powszechnei ciekawości, obudzonej 
procesem i osądzeniem dwóch tak zna- 
komitych przestępców. 

Gdy wszystko, eo żyło, biegło i wy- 
przedzało się, zmierzając ku jednemu 
celowi, do ustronnego mieszkanka ArT- 
bacesa dążyła powolnym krokiem nie- 
znajoma osoba. Na widok jej staro- 
świeckiego ubioru, dziwnego chodu i 
dzikich poruszeń trącali się łokciami 
i uśmiechali się spotykający ją ludzie, 
lecz, gdy wzrok skierowali na jej obli- 


cze, wesołość ich przemieniała się w 
nagłą trwogę, bo miała twarz trupią. 
Jej ubiór i wyraz twarzy miały podo- 
bieństwo z istotą, która powróciła do 
życia po długiem przebywaniu w gro- 
bie. Rozstępowały się przed nią gro- 
mady ludzi i znalazła się rychło przed 
rozległym portykiem pałacu Arbacesa. 


Egipcjanin tej nocy miał twardszy 
sen, niż zwykle, ale przed nadejściem 
dnia zakłóciły spokój jego dziwne i 
przerażające widzenia. Wrażenia ich 
tem silniej działały na umysł, że mia- 
ły cechę systematu filozofji, któremu 
się wyłącznie poświęcał. 


Widział się przeniesionym w głę- 
bie wnętrzności ziemi i umieszczonym 
w rozległej jaskini, której sklepienia 
wspierały się na ogromnych kolum- 
nach, ukutych z surowego granitu. 
Wierzchołki tych kolumn niknęły w 
ciemnościach, których nigdy nie roz- 
jaśnił najmniejszy promyk światła, a 
przestrzeń, wolną od spodu, zajmowa- 
ły koła, kręcące się nieustannie j wy- 
dające huk, jak bałwany wzburzone- 
go morza. Z prawej i lewej strony były 
próżne miejsca, w których rozciągały 
się długie galerje, słabo oświecone 
błędnemi światełkami na kształt me- 
teorów. Blask ich przybierał niekiedy 
kształt pełzających wężów, niekiedy 
wznosiły się na powietrze, przybiera- 
jąc tysiące dziwacznych kształtów. 
Czasem znikały i ukazywały się znowu 
w silniejszem świetle, Gdy  Arbaces 
przyglądał się lewej galerji, zaczęły się 
w niej ukazywać lekkie i napowietrzne 
postacie, zmierzające powolnie do 
wielkiej sali, gdzie wznosiły się do gó- 
ry i znikały, jak dym. 


Przerażony, obrócił się ku innej gale- 
rji, ale į tu z górnej ciemności spuszcza- 
ły się podobne cienie i przebiegały gale- 
rję jakby niesione niewidoczną siłą. 
Widma te miały wyraźniejsze rysy od 
pierwszych; jedne malowały radość; 
inne boleść, te nadzieje i oczekiwanie, 
tamte okropność i przestrach. Ten wir 
bezustanny, jakby obcą wzbudzony si- 
łą, obłąkał wzrok zdumiałegó widza. 


Arbaces odwrócił oczy, aż w głębi 


Bulwera 


sali spostrzegł ogromną postać niewla- 
sty, siedzącej na tronie z trupich cza» 
szek, Zajęta była robotą około niepo- 
jętego warsztatu, lecz, gdy się bacznie 
przypatrywał, zaczął dostrzegać połą- 
czenie tego warsztatu z kołami, które 
zrazu wzrok jego uderzyły. Niepoko- 
nana siła przywiodła go do tej kobiety, 
wyrażającej powagę, ciszę i godną po- 
dziwu spokojność, Jej rysy przypomi- 
nały wyraz kolosalnego posągu sfin- 
ksów jego ojczyzny, Żadna namiętność, 
żadne ludzkie wzruszenie nie zachmu- 
rzyło jej myślącego i zimnego czoła. 
Smutek, radość, nadzieja, słowem, żad- 
ne uczucie, właściwe ludzkiemu sercu, 
nie miało do tej twarzy przystępu. Jej 
piękność malowała tajemnicę tajem- 
nic, Wzniecała szacunek, ale nie prze- 
straszała. Było to jakby wcielenie 
wzniosłości. Z piersi Arbacesa wydo- 
był się mimowolnie głos. Zapytał: 


— Kto jesteś i do jakiej należysz 
sekty? 

— Widzisz, czem jestem, — odpo- 
wiedziało ogromne widmo, — Imię mo- 
je Natura! Te koła są podstawą świa- 
ta, a ręka moja porusza je dla utrzy- 
mania życia wszechrzeczy. 

— Cóż znaczą te dziwnie oświeco- 
ne sale? — spytał Arbaces — które 
z obu stron zagłębiają się w otchłań 
ciemności? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Gdy zjesz święcone 
przeczytaj sobie wielki świąteczny 
(15-ty) numer wielkanocny „Jlu- 
stracji Polskiej” 

Nakład powiększony — 
32 stron 


Z treści; 


„Gore w Poznaniu!“ 


Sensacyjny reportaż historyczny 
e wielkim pożarze poznańskim 
w tygodniu wielkanocnym 1803 r. 
Z mapami i rysunkami C. T. 
Preusmiillera. 


= 


Wielkanoc w Sewilli 
Słońce, uśmiechy, piękne kobiety 
i śliczne stroje. — Nieporównany 
reportaż fotograficzny. 


e 


Mieszkanie, za jakiem 
tęsknimy 


Nowoczesne wnętrza, ladne meble 
i pomysłowe rozwiązania zagad» 
nień mieszkaniowych. 


Niespodzianka! 
Co wykopano przy 
Drodze Dębińskiej? 


Zagadkowe wykopaliska, — Wiel- 
ki konkurs świąteczny z nagrodami 


e 


„Wesoły nam dzień dziś 
nastał...“ 


Nowela wielkanocna, — Napisal 
T. Kraszewski. 


p 4 
Dyngus brazylijski 


Śmieszne zwyczaje sprzed stu lat. 
Przypomniał mgr. R. Błachowski. 


„Ptaki ścielą gniazda...“ 


Początek nowej powieści W. Brze- 
skiej. 


Pozatem mnóstwo aktualności, zwykłe 
działy stałe, humor i rozrywki, 


_ 


m_n 


Bohaterowie groźnych dni Ameryki 


Z poświęceniem i samozap 


Straszliwa katastrofa powodzi w Ame- 
ryce zniszczyła wiele miast i wsi, pozba- 
wiając tysiące łudzi dachu nad głową. 
Dopiero teraz, kiedy nadchodzą szczegóło- 
we wiadomości o wypadkach, 


wyłaniają się postacie wielkich i ma- 
łych bohaterów. 


które z narażeniem własnego życia pod- 
czas straszliwej klęski, śŚpieszyli swym 
bliźnim z pomocą. 

Brudne, spienione, potworne fale rzeki 
Cońemaugh  zalały miasto Johnstown. 
Wszystkie przewody telefoniczne i telegra- 
ficzne zostały zerwane. Fale zalały elek- 
trownię, pozbawiając miasto prądu. 

Pozostała tylko mała krótkofalowa ra- 
djostacja policyjna, przy pomocy której 


mieszkańcy nieszczęśliwego miasta 
nadali rozpaczliwe sygnały SOS, 


żądając natychmiastowej pomocy. Ta ra- 
djostacja umożliwiła na długie godziny 
nieszczęśliwym kontakt ze światem. Przy 
pomocy niej potrafili orjentować tych, 
którzy z pomocą śpieszyli. 

Gwardja narodowa i mieszczanie, ratu- 
jąc tylko strzępy swego dobytku, opuścili 
-domy, udając się na pobliskie wzgórze, 
ażeby ratować bodaj życie. 

Tylko w jednym domu pozostali ludzie. 
Był to właśnie 


dom urzędu telefonicznego, 


w którym mieściła się wspomniana stacja 
radjowa. 

Dziesięciu urzędników siedziało wytrwa- 
le przy swych biurkąch, pełniąc ciężką i 
odpowiedzialną pracę. Jak długo funkcjo- 
nowały przewody, pracowali przy telefo- 
nach, potem na zmianę pracowali przy 
stacji radjowej. 

Zwracano im uwagę na to, że lada mo- 
ment zostaną zalani falami wezbranej 
rzeki. Nie patrzyli nawet w atronę nawo- 
łujących. Uważali, że muszą wytrwać i 
udzielać informacyj kolumnom ratowni- 
czym, które wyruszyły z pomocą na syg- 
nał S, O, S. 


Woda podnosiła się coraz wyżej. 


Już tylko pięciu urzędników pracowało 
przy aparacie nadawczo-odbiorczym, re- 
szta usiłowała uchronić urządzenie atacji 
przed straszliwym żywiołem. Nie bacząc 
na niebezpieczeństwo, urzędnicy usiłowali 
łączyć porwane druty telefoniczne, ażeby 
i tą drogą nawiązać kontakt ze światem. 

Wreszcie w pewnej chwili drogą radjo- 
wą nadszedł rozkaz od władz przełożo- 
nych, nakazujący natychmiastowe opu- 
szczenie stacji, Wówczas to naczelnik 
urzędu zatelefonował drogą  radjową, 
krótko: 

— Nie myślimy tu o naszem życiu, my- 
ślimy jedynie o spełnieniu naszego obo- 
wiązku. 

Stacia znajdowała się na pierwszem 
piętrze, Fale dotarły aż do £ cm. poniżej 
parapetu okna tego piętra. 


Bohaterscy urzędnicy wytrwali na za- 
grożonym posterunku 4 dni i á noce. 


Fale groziły zniesieniem domu. Nie 
mieli pożywienia i wody, Wodociągi były 
zepeute a wody z brudnej rzeki nie można 
było pić. 

Śmiertelnie znużonych i wyczerpanych 
z 6ił w ostatniej chwili uratowała ekspe- 
dycja ratunkowa. 


Dość już często okolice leżące nad rze- 
ką Potomar nawiedzała straszliwa klęska 
powodzi. Ta powódź jednak która ostat- 
nio rozlała niszczące wszystko fale, była 
tak wielka, iż najstarsi ludzie podobnego 
wylewu nić pamiętają. Przyszła zupełnie 
nagle. 

Zanim przebrzmiały w głośnikach apa- 
ratów sygnały, ostrzegające ludność przed 
zbliżającym się żywiołem, już fale, wystę- 


Rażord: W podró- 
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jazdy i zegarek 
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pione dla ludzi 
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Fragmenty zdjęć z groźnej 


katastrofy powodzi, 


jaka nawiedziła ostatnio Stany 


Zjednoczone. 


pujące z brzegów, zalewały olbrzymie 
przestrzenie. 

Był jednak jeszcze jeden sygnał, który 
przyszedł wcześniej od oficjalnych sygna- 
łów radjowych. Wtedy, gdy nikt z ludzi 
nie przypuszczał nieszcześcia 


pies jednego z rolników, wabiący się 
„Harras* począł się niepokoić". 
Nie mógł usiedzieć spokojnie, wybiegał 
przed dom i naszczekiwał głucho. 


Kiedy zapadła ciemna noc, a ludzie nie 
przeczuwający złego udawali się na spo- 
czynek, pies na podwórzu począł wyć prze- 
rażliwie. Gospodarz wyszedł na dziedzi- 
niee, ażeby uspokoić psa i wiedy to prze- 
konał się, iż niebezpieczeństwo bezpośred- 
nie grozi. Równocześnie z dojściem fal 
rzeki pod dom, nadeszły fale eteru, mówią- 
ce o niebezpieczeństwie klęski Pies to 
niehezpieczeństwo wyczuł wcześniej. 

Ale nie na tem kończy się rola boha- 


o tragiczną walkę z rozszalałym żywiołem 


terskiego pea. Domownicy poczęli uciekać 
z zagrożonego domostwa, ratując życie. 
W popłochu zapomniano o małem 2- 
letniem dziecku, które spało spokoj- 
nie w łóżeczku. 

Pies, który poszedł najpierw z domow+ 
mikami, powrócił po chwili. Kiedy zaczęto 
go szukać i zorjentowano się, że również 
niema dziecka, gospodarz usiłował wrócić 
do domu. Po drodze spotkał psa. boryka- 
jącego się z wysoką już stosunkowo falą 
i trzymającego zębami dziecko za koszul- 
kę, ratującego je w ten sposób przed pew- 
nem utonięciem. 3 

Dzielny pies Harras należy do wspanią- 
łej rasy Nowofunlanczyków. 


Wspomninają również o dzielnym koniu, 


który normalnie używany był tylko do 
gry w polo. Ten to koń w Massachusets 
pięć razy przenosił na awym grzbiecie 
przez najbardziej groźne miejsca ludzi, ra- 
tując ich od pewnej śmierci. Ng: | 

Człowiek, walczący z pewną śmiercią, 
zdobywa się na niebywały wysiłek, 
miejscowości Binghampton 


trzech chłopców w ostatniej minucie 
zdołało schronić się na wysokie drzewo. 


W pewnej odległości od tego drzewa 
stał samotny mocno zbudowany dom. Drze- 
wo poczęło się chwiać. Fale podmywały 
je coraz mocniej, Wówczas to mieszkaniec 
wspomnianego domu, który kiedyś praco- 
wał jako cow-boy na Zachodzie, zarzucił 
lasso na szczyt drzewa. Po tejże linie 
chłopcy zdołali dotrzeć w bezpieczne 
miejsce. 

Niezliczone są przykłady bohaterstwa 
policjantów, strażników rzecznych, gwar- 
dzistów, mniejszych i większych urzędni- 
ków, oraz zwykłych szarych ludzi. 

Bardzo wielu z nich swe bohaterstwo 

przypłaciło życiem. 

Lista ich nie jest jeszcze zakończona. 


Uzupełnia się ją teraz, kiedy nad obeza- 
rami objętemi powodzią zabłysło słońce. 


Pierwsza egzekucja na krześle elektrycznem 


Czy krzesło elektryczne zostanie zastąpione przez kamerę gazowa? 


Elektryczne krzesło ma swoją historję. 
Obywatele Stanów Zjednoczonych szybko 
znieśli w większości stanów Śmierć przez 
powieszenie, jako niemiłe wspomnienie 
rządów kolonistów angielskich, giłotyna 
zaś wydała się „sentymentalnym"* Amery- 
kanom zbyt ponurem narzędziem. Amery- 
ka, uprzemysławiająca się i mechanizują- 
ca w zawrotnem tempie, musiała mieć 
„odpowiednie“ narzędzie śmierci. 


W r. 1890 odbyło się pierwsze stracenie 
na elektrycznem krześle. 


Pierwszą „historyczną* ofiarą elektrycz- 
nego krzesła był Józef Kemmler, skazany 
na śmierć za zamordowanie swojej kochan- 
ki, Marji Leigler. (Jak wskazuje nazwisko, 
stracomy ma krześle elektrycznem był po- 
chodzenia niemieckiego. Jak wiadomo, 
Hauptmann jest również Niemcem). Wyrok 
na Kemmlera zapadł w czerwcu 1889 roku, 
a wykonano go dopiero w sierpniu następ- 
nego roku. 

Przez ten czas Kemmler, który jak to 
zresztą stwierdziło dokładnie śledztwo, 


popełnił morderstwo w stanie opilstwa, 


starał się o rewizję wyroku i zmianę naj- 
wyższego wymiaru kary. Jednocześnie stan 
Nowego Jorku, na którego terytorjum zo- 


HPA [11 
„Gore w Poznaniu! 

W piątek po Wielkiejnocy dnia 15 
kwietnia 1803 po godzinie 4 wybuchł w 
dzielnicy żydowskiej Poznania pożar, któ- 
ry trwał całą niemal noc i zniszczył po- 
łowę miasta. W popiołach legło cale 
ghetto żydowskie i ulice sąsiednie. jak 
Wielka, przedmieście Garbary, Grobla, 
Wietrzna itd. Spłonął kościół Dominikań- 
ski wraz z klasztorem i kościół Domini- 
kanek. Skutki pożaru były fatalne: oto 
Żydzi, mieszkający dotychczas tylko w 
obrębie dzielnicy żydowskiej, zyskali od 
władz pruskich prawo mieszkania w ca- 
łem mieście bez żadnych ograniczeń. — 
Barwny reportaż o tym najważniejszym 
pożarze, ilustrowany pięknie przez C. T. 
Praussmiillera, przynosi ostatni świątecz- 
ny (15) numer „Ilustracji Polskiej", który 
na 32 stronach zawiera treść nadzwyczaj 
interesującą i obfitą. -„Wielkanoc w Se- 
willi“. „Dyngus brazylijski“. „Mieszkanie, 
za jakiem tęsknimy“, oto artykuły i felje- 
tony, które skladają się na treść pięknego 
numeru. Uzupełnieniem jej jest piękna 
nowela T. Kraszewskiego p. t. „Wesoły 
dzień dziś nam nastał", mnóstwo zdjęć 
aktualnych z kraju i z całego świata, ad- 
cinek powieści, mody, humor, strona mło- 
dzieży, kącik filatelistyczny, stały kon- 
kurs fotograficzny itd, 


stało dokonane zabójstwo, nie wyznaczył 
jeszcze „specjalnego funduszu na wyko- 
nanie tej mowej egzekucji, a... 


dostawca elektrycznego krzesła, nie 
otrzymawszy zań zapłaty, żądał zwro- 
tu Śmiercionośnego narzędzia. 


Wreszcie 6 sierpnia 18%) r. o godz. 6 mi- 
nut 40 ramo, elektryczne Krzesło zostało 
po raz pierwszy w dziejach użyte w więzie- 
niu Auburn, w Nowym Jorku. „New York 
Herald" z tego samego dnia opisał w ten 
sposób egzekucję: „Prąd elektryczny o si- 
le 2.000 wolk zabił dzisiejszego rana 
Kemmlera. Jako doświadczenie elektryczne 
egzekucja była, być może, wydarzeniem 
ciekawem, ale jako egzekucja byłą czemś 
najbardziej okropnem". 


Nowa metoda wymierzania kary wywo- 
fata gwałtowne polemiki. Opozycja w sto- 
sunku do wymierzania kary śmierci zapo- 
mocą elektrycznego krzesła, mimo, iż od 
owej pierwszej egzekucji osłabła, wciąż je- 
szcze trwa, i 


niektóre z pośród stanów amerykań- 
skich stosują inne metody egzekucji. 


W 15 stanach utrzymuje się nadal szubie- 
nica, w stanie Utah obok szubienicy istnie- 
je śmiorć przez rozstrzelanie, w Kentucky 
— szubienicą i elektryczne krzesło dotrzy- 
mują sobiet owarzystwa, w Nevada i w 
Kalifornji istnieje majnowszy sposób u- 
śmiercania, wielki „rywal* elektrycznego 
krzesła, 


zapomocą kamer gazowych, 


wreszcie w stanie waszyngtońskim wiesza 
się przestępców, ściganych przez sprawie- 
dliwość federalną, a posyła się na elek- 
tryczne krzesło przestępców „wewnętrz- 
nego użytku". 

Według ostatnich oświadczeń amery- 
kańskich kryminologów, elektryczne krze- 
sło ma wkrótce stać się zabytkiem muze- 
alnym. Jego miejsce zajmie, prawdopodob- 
nie, kamera gazowa, nad której udoskona- 
leniem pracują obecnie zwolennicy „hu- 
manitarnej* egzekucji śmierci. 


Na polach Bradfield College koło Reading 
przełaj, podczas którego zawodnicy musjeli przeprawiać się 
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tradycyjny bieg na 
nawet przez rzekę. 


